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Taktyczne przygotowania do wyborów
P. P. f \  omanlzuje blok wyborczy

D alsze uchwały Rady Naczelnej. HERMAN DIAMAND.

W ARSZAW A, 8 paźdz. (‘lei. wł.). Radą 
A acz. przyjęła ao zatwierdza jź*cej wiadomości 
sprawozdanie politylczne CRAY., jak również 
sprawozdanie organizacyjne i kasowe.

Rada Nacz upoważniła CRAY do poro­
zumienia się z grupami socjalistycznemu z 
mniejszościami narodowemi, i P. S. L . ,.AATy- 
zWolenie‘\ co do możliwości współdziałania! 
wyborczego.

Rada Nacz. slwieruzając w 10 r. prze- 
wrolu bolszewickiego całkowite ideowe ban­
kructwo komunizmu, który rozpadł się na 
klika kierunków', poleca organizacjom par- 
'y.inyni wyjaśnić ogółowi robotniczemu roz­
kład iaeologji i praktyki komunistycznej, aby] 
w ten sposób wzmocnić jedność szeregów 
proletarjatu.

W skazania organizacyjne.
Ruda Nacz. stwieraza, że cala lista kan- 

dy alów P P S a o  sejmu i senatu podlega u- 
'Czednjej aprobacie G K AV. Nadto CRAY ma 

Prą' o rozporządzania miejscami czołowymi 
każdej lisly poselskiej i senatorskiej, iiez 
zgodjy CRW . na obitą listę, nie wolno jej 
zosuszać do właoz wyborczych.

S p r a w a  m in .  M o r a c z e w s k ie g o .
. . Pfezes Cenlr. Sadu P art. tow. Mapek 

P °A ^  Przed Radą Naoz. oświadczenie, które
a. acz- pczyję] a aó wiadomości. OświadL 

; enie t° stwieraza, iż Kom. Wyk. z końcem  
siei pnia przekazał C SP sprawę prząn^w min.

Moraczewskienm o złamaniu karności Par­
tyjnej. CKW . podniósł w swetn pRirtie, iż 
min. Morapzewski, wobec uchwały Rady 
Naciz. z 21) 5. podejmującej opozycję w sto­
sunki do .nząnu, lycihwialę tę złamał. pozostając! 
nadal w rządżie. CS,P wydal wobec lego 
wyrok orzekający, wydalenie min- Mo racz ©wą­
skiego z parlji.

Dalej oświadczenie brzm i: „Niektórzy 
członkowie parlji oświadczyli-, że wyrok CSP| 
jest nieformalny, albowiem nie wszyscy człon 
kowje Sądu zawiadomieni zosY.li o rozprawie, 
oraz, że nie doręczono -min. AJ oracze wsk i en 111! 
aktu oskarżenia i on „sani nie byl przez CSP  
przesłuchany.' Po porozumieniu z członkami 
Sądu oświadczani, że w najbliższymi czasie 
zwołam wszystkich członków1 C.SP. celem roz­
patrzenia zarzutów nieformalności w postępo­
wania i powzięcia w lej sprawie deicyiżji.“

Skład C. K. W.
Rada Nacz. nie przyjęła dymisji z CK W] 

Iow. Jaworowskiego, i tow. Prausowej. poza 
leni jednomyślną decyzją, ze względu na po- 
irzebę wzmożonej pracyg powołano do CKW  
low. Zieimięjckiego. W obec tęgo skład CKW, 
(esl następującym: Barlicki, Czapiński. Da-i 
szyiiski. Jaworowski. Kwapi liski. Niedziałkow­
ski, Prausowa, Pużak Szczepkowski, Zarem ­
ba, Ziemiecki. Żuławski.

A sprawach z a. m o r z ą d o w \'y ;b Rada Nacz. 
przyjęła- 3 tezy tow. Iow. .Jaworowskiego i 
?\owickiego, które przekazała CKW .

Katastrofa powodzi w Ameryce.
N ow y Jork

N O W Y JO R K  .8 11. (AW .). Położenie 
na obszarach dotkniętych klęską powodżi. u- 
legio w dniu wczorajszym oogorszeniu. Na­
leży- się liczyć z możliwością zerwania ,sze- 
uegu dalszych lam. Poważnie zagrożony jest 
H artfort. główne (miasto Stanu Connecticut.
Ć Dowodu zniszczenia warsztatów pra$8 przę­
d ło  15 JR*>. irobotników pozostanie przez dŚuż- 
Szy czas bez zajęcia.

N ie p o k o ją c e  w ia d o m o ś c i  z Kanady.
N O W Y JO R K , 8 11. (AW.). Ostatnią 

katastrowialną powódź Sipowodowialy silne de­
szcze trwające nieprzerwanie przez 24 go­
dzin. W ezbrane fale zniszczyły większość 
*am.

Z powodu wezbrania wód Hudsonu No­
wy Jork i jego okolica są silnie zagrożone 

irUUastrofą powodzi. AY Bostonie 12 osób utra­
ciło życie wskutek powodzi. Bwnież niepoko-

zagroźony.

.jące w iadom ości naachodzzą z Kanady, gazie 
w ezzb ran e  wody W yrząaźiły  pow ażne szkoda

M O N TREAL, 8 11. (Pat.). Podczas po- 
wodzzi w prowincji Oueben i Ney B ru n s­
wick zaginęło 9 osób z których część ut0- 
nęla. część zaś poniosła śm ierć w1 czasie wy|- 
oaciko\" yolejowycli. Obecnie wody opadają 
i sytuacja wraca do normy1.

Zatonięcie sowieckiego okrętu w ojen- 
nego

TOKIO, 8 11. (AW ,). Z WładiyWosioku 
donoszą, ze podczas burzy fala .morska w dar­
ła się ra  brzegi Kamlcizatki. Stojący! przy 

•zegu okręt wojenne sowiecki zatonął, ćdo- 
lano uratować tylko 11 ludzi. Poayzas tej 
burzy :a tonęło również 9 koreańskich stat­
ków rybackich wraz z załogami.

Dwudniowe, prawie bez przerwy, obrady 
Rady Nacz. P. P. S. skończyły się wielkim 
trjumfem socjalizmu, odpowiadając zupełnie 
naszym oczekiwaniom, a sprawdy - zabójczy  
zawód tym. którzy żywili nadzieje, że uda 
im, się, ro/.bK PPS. podobnie jak udało im się 
rozbić wszystkie stronnictwa w Polsce, po­
cząwszy od najskrajniejszej reakcji a skoń­
czywszy na komunistach. Endecy, chadecy, 
ohrześcijańsko-narodowi, wszyisikie stronnić- 
lw,a chłopskie, Piastowry,’ Wyzwolenie wszyst­
ko rozpada się, wszędzie trzeszczy, wszędzie 
wali się, Jedyna Polska Partja Socjalisty -zna 
niewzruszona wznosi się jak granitowa skala 
wśród szalejącego morza, burzą nietknięta.

Nie brak w/śród nas różności zdań. czę­
sto daleko od siebie oddalonych, nie brak ró ż- 
nipiy. .omperamentów, przechodzących całą 
skalę ludzkich odczuwań. Są i u nas punkia 
zaczepne z zewnątrz .partji, gdzie zakładano 
miny, dynamitowe. ao których lont' szły z 
bnir bardzo wiysóko polożonylch.

AA szyislko zawiodlc wobec naszej •zw.ar- 
tości, wobei czujności i sprawności naszych 
władz partyjnych. AA szystkje lonty w czas po­
przecinano, wszystkie ogniska podpalaczu za­
lano. Powslal jChwiloWy zapach niemiły, ale 
szkód nie ponieśliśmy żaanycli, a zapaszki 
usilow.anyich rozsadzę ii jedynej socjalistycznej 
organizacji polskiej podzlalah1 desijnfekryjnie 
a huczki podkładanych bomb pobudziły śpią- 
pyph, oiworzyły i,m oczy, pobudziły do pracy  
partyjnej.

Rada Nacz. lo objaw' zdrowia partji, v ol- 
nej od niszczącej społeczny organizm gan­
greny sanacyjnej, istnego raka przegryzają­
cego tkankę żywego organizmu.

Ca czem, nasuwa się pytanie, polega róż- 
nićy tak wiDka wśród warstw jednego i tego 
samego narodu ?

Klasa 'robotnicza Doza instynktem klaso­
wym, wynikiem położenia lej klasy zmnsza- 
jhciYm ao ścisłego soliaaryoowania się w wal­
ce z przepotężnym kapitalizmem, posiada w 
b^uMzo znacznej swej części świadomość nie­
odzownej konieczności swego położenia wi u- 
stroju k ap i t a i i s tyc z i lĄjjfit. świadoma jest faktu, 
że nie ima dla niej innej drogi jaa walka z, 
ustrojem kapitalistycznym, satna w swej ca­
łości. w1 odróżnieniu od innych warstw, bierze 
klasa robotnicza bezpośredni ńdźial w1 ży'ciu 
publicznem utrzymuje łączność ścisłą z %mi. 
którym powierzyła pruwadźenie swej polityki 
i wyklucza zboczenia lak zwanych przywód­
ców z bnji polityki klasowej, która musi być 
demokratyczna i nie może polegać na zau­
faniu do jednostek mniej czy! więcej uzdol­
nionych. Politycy klasy robotniczej muszą 
w ałczyć z otwartą przyłbicą, nie piogą ota-
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czać  Się tajemnica., nie mogą tworzyć jakichś 
grup mafijnych czij lóż masońskich. I iasa 
robotnicza żąda od swych polityków jawności 
i jasności ich działań.

i Cele polityki proletarjackiej są dawno u- 
sfalone. drogi od początku jasne: proletarjat 
chce zdobyć władzę polityczną i gospodar­
czą. droga, rozwoju oemokratycznego wszyst­
ko, celem przekształcenia ustroju na socja- 
slyczny. Tu niema żadnych zatajeń, żadnych  
Dodrywek, żadnych przeskoków. Wszystko jest 
jawne i jasne. Dlatego zamakają lonty do 
mdii kładzionych, celem roztrzaskania nas 
Stąd jedhogłośność naszych uchwal, nasze­
go stanowiska, mimo różnic myślowych i 
temperamentów.

W  nasze szeregi weszli ludzie nowi, z in­
nych stronnictw, przywykli do innych metod1 
myślenia, do obcych nam metod taktycznych, 
osoby1 te dostały! się na front partyjny wywo­
łu ją larcia i stąd nadzieje u zawodowych roz- 
bijaczy, że mogą. stać się punktem zaczepnym 
dla rozbijania naszej partji. Ależ czy: jest to 
możliwe wobee. «zynnych, świadomych mas 
partyjnych, możliwe wobec instynktu1 klaso­
wego, a  jeszcze bardziej wobec świadomości 
klasowej ?

Nowe elementa bądź zrozum i tją  istotę 
polityki socjalistycznej i przenikną nią. prze­
staną być przedmiotem tarć wewnątrz par-

iji — albo będą w proch roztarte.
Idziemy NAPRZÓD, jak czas i nic nas 

me wstrzym a, a biada rym, którzy wobec 
Słońca Socjalistycznego chcą oaegrać rolę 
Josuego biblijnego !

Stróżem karności przywódców robotni­
czych, to masy partyjne i ich świadomość 
Klasowa, ich zrozumienie, że idą prostą drogą 
przez demokrację do socjalizmu

Dzięki tym masom uchwały1 Rady Nacz, 
zapadły jednogłośnie, one skruszyły nadzieje 
na '■ozłaimy, na kruszenie partji

Klasa robotnicza dąży do zdobycia wm- 
dzy dla siebie, najpierw do przypadającego 
jej udziału w włauzy, a rozszerzając swój 
udział do władzy pełnej. Pod czyjąś komendą 
klasa robotnicza nie stanie, ślepo za nikim  
nie pójdzie, sądu swego nie będzie opierać 
na nie swoich decyzjach. Nie odrzucamy 
współpracy, ani pomocy, wionącej co naszych 
celów, ale oparci o pewność wspólności dróg 
i celów jasno oKreślonycb !

Proletarjat dąży! do pełnoprawnego rów­
nouprawnienia a ognistym protestem odrzuca: 
wszelkie kuszenia wiodące dó niewolnictwa. 
Proletarjat odrzuca wszelkie widoki na m isy  
ryb  i m ięsa prowadzące dó niewolnictwa egip, 
skiego, wszelkiej opieki i decyzji o nim  aez 
niego. Tego nas Uczy Rada 'Ńaczelha.

noweli do koaeksu Karnego ogranicza w najwyższym 
stopniu możność krytyki,

KWALIFIKUJĄC NAJMNIEJSZY NAWET ATAK N  ̂
RZĄD, JAKO CZYN KARYGODNY.

Przeciwko rządowej noweli do kodeksu karne­
go protestow ała już w sposób uroczysty budapeszteń­
ska izDa adwokacka. W ypracowano mianowicie spe­
cjalny merriorjał w tym przedmiocie i przedstawiono 
go irządowj. któremu ponadto zwrócono uwagę, na 
szereg Draków1, i rażących niesprawiedliwości w no­
wym kodeksie.

Izba adwokacka 'podkreślil i rów nież w swym p ro­
teście szkodliwe tendencje noweli w dzjeazinie usta­
wodawstwa pracowego.

“ • • * ' *

Żałoba Kolonii rosyisk w Warszawie
WARSZAWA. 8. listopada. (A. W .) 10- lec.e rzą­

dów sowieckich obchodziła w czoraj żałobnie koleniu 
rosyjska w W arszawie. Uroczystości rozpoczęły się 
solennymi modłami żałobnymi w miejscowej cerkwi 
prawosławnej za dusze ofiar terroru czerwonego, po- 
czem prezes Komitetu Rosyjskiego w Polsce, p'. S ie - 
miunowW zainaugnrO''ał w saii Muzeum Przemysłu 
i Roln. Rkaaem ję. Siem ionów wygłosjł przemówienie, 
w którem dał wyraz nadzieji iż bljski jest dlzieri wy­
zwolenia Rosji z pod jarzm a bolszewickiego. W  dal­
szym ciągu przemawiali wybjfnj członkowie kolonii 
rosyjskiej to. gen. carski Lim ańskj, Arseryew, i adV 
Mikołajew.

EKSPOSE GOSPODARCZE.

WARSZAWA. 8. listopada. (A. W .) Na jutrzejszem  
jmsiedzeniu Komitetu Ekonom icznego Rady Pin. pre­
zes Banku Gospodarstwa Kraj. gen. GórecKi, wy­
głosi eksposc w sprawie programu gospodarczego 
Banku. ,

UJĘCIE AGITATORA KOMUNISTYCZNEGO.

POZNAN, 8. 11. (Pat.) W czoraj wieczorem, żoł 
nierz |pelniący służbę na cytadeli zauważył osob­
nika, kióry rozrzucał na stokach cytadeli ‘ ulotki a 
następnie zaczął uciekać. W  czasie pościgu za tym 
osobnikiem  'żołnierz dał dwa strzały rewolwerowe z 
których drugi zranił uciekającego w lewą rękę. Ż oł­
nierz zdołał -ująć osobnika a jak  okazało się jest to 
agitator komunistyczny nazwiskiem W oliniewicz, któ­
ry rozrzucał ulotki o treści komunistycznej z po­
dobizną Trockiego

Kagańcowy dekret pi
Za  w zo re m  dekretu

BUDAPESZT. Rząd Węgierski już od k Jk u  lat 
pracuje nad ułożeniem, now eąo kodeksu karnego. 
W łaściw ie choazi tu tylko o  nowelę do obowiązu­
jącego obecnie kodeksu, jednakże now ela ta wpro­
wadza dóń zmiany tak poważne, że m ożna mówić 
o nowym zupełnie kodeksie karnym.

Projekt nowego kodeksu karnego, który częś­
ciow o został już opublikowany, Wywołał wielkie nie­
zadowolenie 'w szerokich warstwach ludności. Prze­
ciwnicy projektu podkreślają przedewszystkiem że no­
wy kodeks w jeg o  brzmieniu obecnem stanowi groźne 
niebezpieczeństwo oia prasy. Projektow ana nowela 
znosi w sposób legalny zasadę wolności plrasy. Nowela 
rządo\Va tak dalece rozszerza pojęcie odpowiedzial­
ności, że w przyszłości za artykuły prasowe

'asowy na Węgrzech.
prasowego w  Polsce.

ODPOWIEDZIALNI BĘDĄ NIEMAL W SZYSCY 
WSPÓŁPRACOWNICY PISMA.

Za wykroczenia przeciwko nowej ustawie pra­
sowej w myśl projektu noweli do kodeksu karnego 
stosowane będą wysokie kary, zarówno względem 
autora artykułu i redaktora odpowiedzialnego pi­
sm a, ja k  też Względem właściciela danego wyda­
wnictwa Kary te ustalane będą według stosunków ma­
jątkowych wydawcy. Najwyższa kara pieniężna wy­
nosić ma według projektów anej no weki 100.000 pion- 
go t. j. o k o ło  160.000 złotych. Ponieważ lak wyso­
kie kary spowodować ntogą zupełną ruinę pism 
przeto jest rzeczą jasną, że organy prasowe zmuszone 
będą pisać zawsze i wszystko według życzeń kół 
rządowych. Prztpetn zaznaczyć wypaan, że projekt

GUS TAM7 D AN IŁO W SKI.

Paltocik.- • “\T "C
(Dokończenie).

Pani Janina spogląda nań przerażonemi 
oczym a. W ,drżący/ch ustach, jakby otrutych' 
podsuniętą |in!yślą, targa się wyraz1 gwałtowne­
go protestu.

— Nie. nie ! — powtarza głośno, a jedno­
cześnie w głowie huczy myśl, że ratować ro­
dzinę musi. musi, choćby! m iała paść tru­
pem

— No więc jak będzie? — odżywa się
żyd.

Pani Janina opiera się o ś c ia n ja k b y !  
w obawie, b|yi nie upaść. Potem pirostuje się 
nagie i z akcentem przejm ującym , niemal 
tragicznym  wękrzykuje1:

— J a s m !
— Zaraz — odpowiada chłopak. W prawia 

bałwanowi oczy z węgielków, kończy1 nos i, 
rozradowany,1, w podskokach wpada z impe­
tem do sionki.

Pani Janina, papierowo blada, z łopocfzą- 
ceuni jak v febrze ustami, rozpina pośpieszni 
guziki; ręce je się trzęsą, doświaatza strasz­
nych, dzikich ulczuć. jakby obierał; rouzone 
dziecko zc sk ó ry ; zrywa z syna pallo, wpycha 
go do izby i zapiera swą osobą drzwi.

Oszołomiony Ja ś  stoi za progiem i sty.szy 
zawzięty targ : , i

— Piątkę. f " ■'
— Nu, pani ichyba żartuje?
— Przecież to całkiem, porządne.
— Dwa — dać mogę.

i —  Co, dwu ? Salm kołnierz...
N a dźwięk tego wyrazu1 zimny dreszcz 

przebiega krzyż Jasia... M7ytęźa słuch.
■— T rzy  !
— Dwa i trzjy szóstki — na moje sumie­

nie... j
—• N ie ! i (
— No, niech strącę-!...
Brzęk liczonych pieniędzy!, potem cisza.
Matka gdzieś idizie. WTaea wyczerpana, 

jak zbita, siada na łóżku i zwija luachiiialnie 
papierowy kwitek, trzymany Iw ręku.

Jasia ogarnia silny- niepokój; przeczuwa, 
że zaszło coś niezwykłego, że w niezrozu-, 
miałą hisorję wpląttany został paltocik; pa­
trzy z pode łba na matkę i Iwarzyjczka jego 
slaje się niedziecinnie posępną.

'Matka siedzi, bezz,inyślnie zapatrzona ni­
by 'ślepemi oczyma w ścianę. Czuje się wy­
zutą z yesztek sil. Ł za za łzą spływa po zm ar­
nowanych policzkach

— (Malino! \
— C o? — nudzi się Jam na.
— Ctzy ja m ogę pójść po lusterko ?
— Lusterko, lusterko... jakie lusterko?
— Z myszką. Zostawiłem w palcie.
— Nie, n ie! — zfiylwa się pani Janina, 

zamyka drzwi na zaszczepkę, przypomina so­
bie... i wybulcha gwałtownylm, histerycznym  
płaczem.

— J a  chcę lusterka! — kategorycznie, 
niemal zfifchwale krzyczy- Jas.

— Dobrze, dobrze... jutro, jutro — przez 
łkanie bąka matka. — Odbiorę — myśli w 
duchu — jutro... napewno.-. dziś późno... Jeść  
wam się chce, prawda ?

Zacz; na się spiesznie krzątać po izb.e.

kraje chlćb. rozleWa mlelko. Sama jedzenia 
tknąć, nie może.

M setce Jasia wstępuje otucha: jeśli jest 
lusterko, to i paltocik bjyć musi. Nie może 
jednak pozbyć się pewnych wątpliwości, pa­
trzył podejrzliwie na pnątkę: zachowanie się 
jej jest tak dziwiło. Poco Szmul przychodzi! ? 
Dlaczego -pallo jest w sionce, a  nie na wła­
ściwym miejscu. Tam  przecież zginąć może.

Chleb- przestaje mu' smakoWać i więźnie 
w gardle.

Spogląda znowu badawczo W; twarz matki, 
która wyraźnie unika jego Wzroku.

— Mamusiu — odżywa się "aptem — 
jak to się ui.ówi, jeśli co zginie ? Święty An­
toni...

— Paaewski... — i pani Janina cytuje 
maćhinalnie całą modlitewkę.

— I znajdzie się zawsze ? — dopytuje się 
dziecko. i

— " .,ak (mówią — brzm i głucha odpowieóz) 
i pani Janiną rozbiera Stasia, zaściela pościel, 
każe się kłaść Jasi/owi i gasi lampę.

M' zbie robi się ciemno, jak w grobie.
Ja ś  nie śpi.
— Muszę się przekonać — myśli.
Słyszy, że matka wstaje, stąpają jej bose

nogi, zbliżają się. w jeno stron ę; naki yty 
zostaje ic-ieplą chit-stką i spada m u raptem 
na usta m ocny, gorący pocałunek drżących 
płaczem warg.

Serce Jasia zamiera, a potem ściska się 
spazmatylc-znie, jak 'kleszczami ujęte. Mętnie 
odczuwa w ty!m pocałunku i miłość i jakby 
zdradę, napełniająca, go niezmńernem rozczu­
leniem i strasznym , niepojętym żalem.

Leżyi skurczony, patrzy rozwartemi oczy-
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My a Piłsudski.
Prasa rządowa i tak zwani ..pilsudczyćt]1, 

szczególnie ci pomajowi, zarzucają nam. że 
w alcząc przeciw polityce obecnego rządu — 
walczymy z m arsz. Piłsudskim, a przez 10 
łącznie z endecją staramy się wielkie czyny 
i bohaterską przeszłość Piłsudskiego pomniej 
szyć. Tym naiwnym zarzutem starają się 
zwolennicy! polityki obecnego rządu1 unikńąć 
rzeczowej dyskusji na temat prowadzonej 
przez rząd marszałka Piłsudskiego polityki. 
Dziś i zgubne jej skutki dla szerokich mas 
ludowytch

CHCĄ ZROjWNOWAŻYĆ MORALNYM KA­
P IT A Ł E M  W IE L K IC H  CZYNÓW MAR 

SZA LK A  PIŁSU D SK IEG O  W  PRZESZŁO ­
ŚCI.

Zwolennicy rząau zapominają przy leni 
celowo o ważnym i powszechnie znanym fak­
cie, że wielkie i bohaterskie czyny Piłsud­
skiego W' (czasaich w,alk o niepodległość narodu, 
a później w walkach z najazdem bolszewików,

s.Ąt r ó w n o c z e ś n i e  e p o p e j ą  b o h a ­
t e r s k i c h  C Z Y N óW  I OFIARNEGO MĘ­

C Z EŃ STW A  P. P. S.
Czyż najgejalniejszy człowiek w narodzie 

m ógłby swoje pragnienia przekuwać w czyny, 
gdyby był osamotniony ? N ie! Marszalek Pił­
sudski nie był ani większy ukochaniem idei 
walki o wolność od setek i tysięcy tych, któ- 
ry|ch imiona znamy i tych, którzy bezimien­
nie poszli na śmierć, na męczeńską śm ierć 
za wolność narodu pod jednyjm wspólnym 
nazwiskiem, trzech óum nyćh l ;ter P. P. S.

Wsziysyy oni walczyli nie w służbie ani 
na rozkaz jednego człowieka, ale w imię tej 
wielkiej ideji. którą zrodził i naufczyl ją  ko­
chać przez klasę robotniczą Polski Socjalizm. 
Piłsudski stojąc obok innylch na czele tych. 
którveh ta iueja złączyła na wspólny trud i 
męczeństwo nje znalazł ,się tam Z 'woli (własnej 
Praw o do dysponowania żyćiem złożyli do­
browolnie w jego ręce ci, którzy gotowi byli 
um ierać za ideje i hasła P. P. S. Prawo to 
dali rnp i dlatego, że sam te ideje wyznawał 
i lak jak oni gotów1 był za nic iść na śm ierć.

Dlatego panowie obrońcy dzisiejszej po­
lityki rządu, z a r z u t  wasz, że walczymy na

m a w tępą ciem ność piwnicy i  nieruchomo 
czeka, aż wszyscy zasną. _

Słyszy regńl,arne oddechy Lekko urze- 
rażony, z mrowieniem w piersiach, z uczu­
ciem jakby' obcego, chłodnego powiewu pod 
sercem wslujje i skrada się ostrożnie. Omija 
zręcznie przeszkody, odmyka zaszczepkę i 
wsuwa się w zimno sieni.

Święty Udoili Padewski,
Obywatelu niebieski,
Jak twoja sława słynie,
Tak moja zguba nie zginie...

Szepczą strwożone usta i szukają po ścia­
nach maie rączki.

Kołek pierwszy — miotełka.
Kołek drugi — ścierka.
Kołek trzeci — pusty
— Święty, A ntoni! — Gorąco i namiętnie 

modli się chłopak, naca po wszystkich ką­
tach błąkając się w nieprzeniknionyfch ciem ­
nościach. Słania się i zaw raca do izbjyj, wo­
dzi dokoła ręfkoina. zbliża się. z um arłą na­
dzieją qo  ostatniego punktu, gdzie może stać  
się cud odszukania zguby. Trafia na mur 
wilgotny, wspina' się na palce i rani dłoń 
o gwóźdź. Paltocika niema.

Zastyga w nim na moment wszystko, 
serce -się kuli, w1 głowie 1-ob' się przeraża­
jąca  pustka.

Zaczynają mu trząść się ręce i kolana, 
drgać żebća i łopatki. Dzieciak dygocze, jak 
trzcina na wichrze, targany łkaniem. Chli­
piący, dławiony łzami płacz jego żałosny i 
rozdzierający tuła się samotnie jak bezraonel 
nieszczęście, w ponurych ciem nościach pod­
ziemia. ;

równi z endecją, z wielką przeszłością P ił­
sudskiego jest nietylko niesmaczny, ale 
wprost absurdalny.

N IE  iW ńLCZYM Y Z OSOBĄ MARSZAŁKA 
PIŁSU D SK IEG O  Z PR ZESZŁO ŚC I, BO 
(W ALCZYLIBYŚM Y W  TAKIM R A ZIE  

Z W ŁASN Ą PR Z E S Z Ł O Ś C IĄ ;
wielkie czyny m arszałka Piłsudskiego w prze­
szłości. są naszą wispólną wielkością, na któ­
r ą  złożył >ię wysiłek nie jednego człowieka, 
ale męczeństwo, ofiara i Lud tysięcy1 pol­
skich socjalistów,!

W A LCZYM Y Z RZĄDEM  A W IĘC I Z J E ­
GO S Z E F E M  ZA TO, CO RO BI D ZIŚ! 1

Krylykujejmy czyny dzisiejsze — dzisiej­
szą działalność marszałka Piłsudskiego jako 
szefa rządu, a więc czynnego polityka.

My socjaliści nie możemy i nie chcemy 
załatwić się z rzeczywistością taktyką chowa­
jącego głowę w piasek strusia, ani słyń*en* 
z naiwności twierdzeniem, że marszałek wie. 
co robi 'My. analizujemy oczywistość i oce­
niamy następstwa politycznych posunięć rzą­
du. Dla nas nawet jest ob ojętn e*, co rząd 
zamierzał przez takie czy inne posunięcia zro-i 
bić. A natomiast ważne co z tego posunięcia 
wynikło. Rząd chce woźbić endecję! Prawda. 
Ale chcąc w1 lyim Celu odciągnąć od niej 
wielkich kapitalistów i obszarników1 musi ro­
bić dla nich to, co robiła endecja i to daleko 
lepiej, bo oni nie zmienią lepszego adwokata 
endecji, na gorszego — sanacji moralnej, czy  
partji pracy !

Kapitaliści odchodzą od enueeji, bo m ogą 
przy obecnym rządzie kosztem niskich pile, 
wysokością cen, przerzuceniem ciężarów po­
datkowych na b,a,rki bieaoty', rob ić kolosalne 
ztytki. ObszarniciL odchodzą także od endecji, 
ale za cenę wywozu zagranicę, potrzebnego 
nami zboża i lichwiarskich cen za zboże, i 
tłuszcze na rynku wewnętrzny u ! A dalej za 
zaniechanie przylanisowego przeprowadzenia 
reformy! rolnej i zgodę na dobrowolną par­
celację ziem: ,po cenach, które zmieniły nie­
bezpieczeństwo reform y rolnej w błogosła­
wione źródło zysków dla obszarników, i pie­
kło wyzy sku chłopów !

Oto cena. którą w dziedzinie gospodarczej 
płaci rząd kosztem ludzi pracy za odstępstwo 
kapitalistów i obszarników od endecji. Od­
stępstwo to trwa tak długo, jak długo rząd  
tę cenę. plaićj. Ale niech tylko rząd spróbuje 
zaw rócić na ichwdę z obecnej drogi i kosztem, 
kapitalistów łagodzić opłakany byt robotników 
i pracowników umysłowych, lub przeprowa­
dzić na korzyść chłopów1 reform ę rolną, od­
powiednią polityką obniżyć ceny na zboże —- 
wnet porzucą rząd i staną w obozie endecji, 
aby bronie swoich inleresów klasowych.

Obecna reakcyjna polityka rządu1 w' dzie­
dzinie gospodarczej zmusza rząd Lakże do re ­
akcyjnych posunięć w dziedzinie urządzeń ae- 
mokrMycznyrh. Urządzenia demokratyczne u- 
możliwiUją masom ludowym, niezadowolo­
nym  z polityki gospodarczej Janego rządu  
walkę o zmianę rządu i jego polityki. Prze­
waga liczebna mas, daje nn gw arancję zWy- 
icięstwia.

RZĄD, KTÓRY ZW IĄZAŁ SWÓJ LOS 
Z K A PITA LISTA M I I OBSZARNIKAM I. 

BRONIĄC S IE B IE  — BRONI JE D N O C Z E ­
ŚN IE 1 ICH.

A ponieważ w ustroju demokratycznym 
rozstrzyga przewaga liczebna, rząd m ając  
większość przeciw sobie nie może jej silą 
zredukować, przez pdebranie jej praw po­
litycznej równowagi i przeniesienia ich wy­
łącznie na 4ę ^mniejszość. na której w danej 
ichwili rząd się opiera.

Oto Konsekwencje nie tego co rząd chce 
przez swoją politykę osiągnąć, ale tego co 
z lej polityki wynika.

Tupet kapitalistów1 i obszarników w‘ do­
maganiu się zmiany konstytucji czy dyktatury, 
jest logicznem następstwem polityki, k tórą  
rząd obecny prowaazi.

KTO PR ZYJA ŹŃ  K A PITA LISTÓ W  I OB­
SZARNIKÓW  K U P U JE  ZA C EN Ę ŻY­

W OTNYCH IN T ER ESÓ W  LU D U . T EN  MA 
LU D  P R Z E C IW  SO BIE

i staje się dobrowolnie czy przymusowo — 
(mniejsza o to) sprzymierzeńcem przeciwni­
ków Judu i jego wolności

Rozumieją to kapitaliści i obszarnicy —- 
rozum iem y to i my i dlatego walczymy, z 
polityką obecnego rządu ! " t.

' Nie imogą i nie chcą zrozum ieć tego 
tylko ,,piłsudczyoy“.

Poseł Ja n  Stańczyk.

Zgon znakomitego pisarza czeskiego.
W  tycn dniach zm arł po krótkie, chorobie W 

sanatorium fpori Pragą znakomity pow ieściopjsarz cze­
ski Karo! Maciej Czapek.

Literatura czeska traci w nim jednego ze swych 
najwybitniejszych przedstawicieli, bowiem zmarły li­
terat był autorem caiego szeregu potężnych dzieh 
które zyskały mu stawę nie tytko w kraju, lecz w ca­
łym swiecie kulturalnym.

Karol M. Czajiek urodził się w 1860 r. W iększą 
część swego życia poświęcił dzjennikarstwu. Już pier­
wsze (utwory Czapka nosiły piętno niepospolitego 
talentu literackiego, który jednak w carej swej pełni 
uwydatnił się dopiero w termjnje późniejszym, kiećy 
zmarły zaczął tworzyć szereg swych wielkich kom ­
pozycji powieściowych.

W e (wszystkich swych powieściach i szkicach li­
terackich tego 'kresu Czapek występuje jako  rea­
lista, który zawsze czerpie tematy z życia współcze­
snego, dokładnie przezeń zbadanego, który umie u- 
chwycić najrozm aitsze nastroje i poznaw ać-środow i­
sko, pracę, oraz mowę swych współcześników. Je­
go znakom icie rozwinjęty zmgsł obserwacyjny, głębo­
ka wiedza psychologiczna, rzadki dar inwenaji dzie­
jowej i solidne stuaja fachowe znakom icie d opeł­
niają talent literacki Karola Czapka- Choda.

Karo! Czapek m ało miał w życiu swem radości, 
Przez szereg lat ciężko musiał pracować, by zdo­
być jsobie pewne stanowisko w- literaturze. Dopiero 
przed '15 laty imię jego zaoDyło sobie prawo obywa­
telstwa w czeskich kołach literackich, które przyszły 
do 'przekonania, że Karol Czapek, jest istotnie naj­
większym ze wszystkich 'współczesnych pisarzy czesko- 
słowackich. Za swą działalność literacką, zmarły o -  
trzym ał (przed tygodniem trzecią nagrodę ,państwową 
co jest najwyższetn odznaczeniem, jakie osiągnąć m o­
że w republice czeskosłowackiej literai.

MADESŁArlE. Js

Dr. M M  I B E R - n i O l
ordynuje w chorobach dziecięcych obecnie Lwów 
u l .  F R E D R Y  7  I. p .  od godz. 3— 5, teł. 20-41

Pożyczki dla przemysłu.
Bank Gospodarstwa Krajowego przystę­

puje do uruchomienia długoterminowego kre­
dytu dla przemysłu.

O pożyczki ubiegać się mogą tylko te 
przedsiębiorstwa któryph zdolność kredytowa 
nie wyiiosi mniej, jak 100.000 złotych.

Długoterminowa pożyczka nie może prze 
kraczać 50 proc:, wartości gruntu. 40 proc. 
wartości budynków i połowy wartości, nie­
zbędnych eto utrzymania produkcji maszyn.

Spłata pożyczki następuje półroczneml 
rataimi. Co do oprocentowania, to zależne ono 
jest od długości okresu, na który zaciągnięta 
została pożylozka

Najdłuższy termin wynosi 13 iat przy 
(5 proc. 11-letnie pożyczki oprocentowane bę­
dą w1 wysokości 5 i 3 /4  procentu. 8 i pół 
letnie — 8 protc. i 7 i pól letnie — 9 proc.

Niezależnie od tego, opłaca się przy każ­
dej półrocznej racie amortyzacyjnej dodatko­
wo pół procent tytułem pokrycia kosztów ad­
ministracyjnych od niespiącego jeszcze kre­
dytu1.
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Organizacja r-llodz To  w. Uniwersytetu Robotniczego
W niedziele 13 Ilsfopada br. o godz, 11 przsd. w sali Z w Zaw. Drukarzy , Ognisku*'

u r z ą d z a

ku uczczeniu pamięci

Gustawa DANIŁOWSKIEGOA A A D E M J i I
Referat o życiu i działalności G. Daniłowskiego wygłosi prof. Kubiński, pozatem program uzu­

pełnią produkcje muzyczno-wokalne, deklamacje i recytacje.
Wstęp na salę za dowolnym datkiem na cele oświatowe. T . ii. R.
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Q ZHlGiiiBii ograniczeń wywozu i przywozu-
Polska obecnie takiej konwencji podpisać nie m oże. —  Ośw iadczenie wicem in.

Doleżala.
GENEWA, 8, 11. (Pat.). W czoraj odbyło się tu 

ostatnie posiedzenie konferencji w sprawie zniesie­
nia ograniczeń przywozu i Wywozu, Delegat Polski 
wiceminister Doleżal złożył następującą deklarację: 

D elegacja polska przybyła na konferencję z po­
stanowieniem natychm iastowego podpisania konwencji 
pod (warunkiem, aby wszystkie zakazy przywozu i wy 
wOzu (a w" pierwszym rzędzie zakazy dotyczące su- 
Sowców, były zniesione oraz, aby był stworzony sy­
stem umożliwiający swobodniejszy obrót produktów 
rohiycn. Dzięki poprawkom zgłoszonym przez dele­
gację jiolską oraz innych państw rolniczych wreszcie 
propozycji francuskiej, akt końcowy pozwalał przy­
puszczać, że pewien postęp w tej dziedzinie będzie 
osiągnięty.

7  “drugiej strony, co się tyczy wymiany surowców
na

a w pierwszym rzędzie węgła, co interesuje w bar­
dzo dużej mierze wszystkie galęzre eks|:ortu i go- 
s|;odarstwa narodowego Polski zakazy musiały zo­
stać utrzymane jeszcze jirzez mewien czas. Z uwagi 
na tę sytuację faktyczną oraz na pewne różnice 
między projektem konwencji opracowanej przez ko­
m itet ekonomiczny ,a lekstenr obecnym delegacja 
polska nie m a m ożności zgodńie z ostatnimi inslruk- 
Cjami swego Rządu podpisania w' tej chwili kon­
wencji. Nie mniej jednak delegacja polska ocenia 
w zuj:ełiiości pełno rozwagi postanowienie włączenia 
przez konferencję do artykułów konwencji klauzulę 
pozwalającą rządom odroczyć decyzję co do jej pod­
pisania do I. lutego 1928 i upoważniającą dó zgło­
szenia jw tym terminie ewentualnych zastrzeżeń.

Bi

19-lEtnl morderca wuja sam oddaje się w ręce policji.
Zam ordow ał z  braku 4 20  zł.

WARSZAWA, 8 11. (lei. wł.). Onegdaj 
Wieczorem, do policji śledczej w Warszawie! 
zgłosił się 19-lelni młodzieniec, i zeznał, iz 
dokonał zbrodni w uastęoującybh okoliczno­
ściach. IJdal się .on w odwiedziny: do swego 
wuja Tomasza Tajne,, owioza, liczącego 61  
lat, mieszkającego w majątku Pąwlin pod Ł o­
chowem.

Po kilku dniach postanowił powrócić do

V arszawy. Idąc z wujem na dworze: kole­
jowy, zażądał od niego T 2 0  zł na bilet. — 
Według zeznań. Ta jnerowicz m u odmówił, a 
on podrażniony odmową wyjął rewolwer i 
odaał kilka strzałów, ikładRp wuja trupem.

Przerażony1 popełnionym czynem, zbiegł 
piechotą do W arszaw y.-Nazywa się J . Stpf- 
inowski i jest pracownikiem ganbiarskim —  
Policja aresztowała go i wdrożyła śledztwo.

8 8 1

Pościg llfetosklej policji morskie) za 
motorówką turecką

GDAŃSK, 8. 11. (Pat.).‘ W czoraj przybyła tu, jak  
już donosiliśmy, zbiegła przed poścjgiem, litewskim 
motorówka turecka ,,Hassan Bir“, służąca do prze­
mycania spirytusu do portów litewskich i łotewskich. 
Na pokładzie motorówki znajdowało się oprócz za­
łogi 7 finkcjonarjuszów  litewskiej policji m orskiej, 
którzy przybyli na pokład m otorówki w celu jej skon- 
fiskow ania fhraz z ładunkiem  i zostali jnaslępnie ujprro- 
wadzeni przez przemytników. Po przybyciu m otorówki 
(do jGaariska 6 funkcjonarjuszów policji litewskiej zo­
stało Umieszczonych aż do wyjaśnienia sprawy w 
koszarach j>olicji gdańskiej, 7-my zaś ranny tv czasie 
strzelaniny, został ]irzeniesiony do szpitala.

Budżet doradcy amerykaóskiigo.
W ARSZAW A, 8. 11. (AW). Win. Skarbu w jiorozu- 

mienłu z j). Deveyem ustaliło budżet doradcy amery­
kańskiego i jego biura. W  budżecie tym przewidu­
je  fsię wydatek roczny . w wysokości 28 tys. doi., w 
co k.Liczone są koszta utrzymania biura. Jest to bu­
dżet [bardzo skromny gdy się zważy, że p. Devey zaj­
mował poprzednio stanow isko wiceministra Skarbu 
w ,St. Zjednoczonych, zaś członkowie rząau amery­
kańskiego pobierają w stosunku do wynagrodzenia 
Jakie przewidziane jest dla p. Deveya w Polsce —  
sumy znacznie większe.

UWOLNIENIE MAR JANA LINDEGO I BAUA.
W ARSZAW A, 8. 11. (AW). Sąd apelacyjny pod 

przewodnictwem jp. Zaborow skiego wydał dziś o 
5-te j gojioł. wyrok uniewinniający w procesie prze­
ciwko Manganowi Lindemu i Wilhelmowi Banowi o 
rzekome sfałszowanie gwarancji P.K.O. na 80 tys. 
w październiku 1925 r. i

Drugi dzień rozprawy wypełniły przemówienia o - 
hrońców Śm iarow skiego, Brokm ana i Polikiera, oraz 
replika prokuratora. Narada sądu trwała zaledwie 
kilka minut. :

O brady „Piast?
W ykluczenie posta Szm igla.

W ARSZAW A 8 11. (lei. wł.). Dziś wie­
czorem  obradował (Zarząd1 Gł. P. S. L. ..Ptasi1) 
W  obradach brali udział wszyscyi członko­
wie Zarządu w liczbie 25, przewodniczył Wi­
tos. Po dyskusji uchwalono, że dos. Antoni 
Szmigel złamał karność partyjną przez wy­
dawanie pisma, usiłującego rozbić jedność 
.stronnictwa, przez namawianie członków! do 
opuszzezenja stronnictwa, działa! na jego wy­
raźną szkodę, wobec czego zostaje z klubu 
wykluCzony.

Jednocześnie przekazano jsądowi partyj­
nemu sprawę zarzutów przeciwko działalno­
ści niektórych członków. Powzięto uchwalę, 
że ci członkowie klUbu, parlamentarnego, — 
którzy, wystąpili zeń p-rzestałi być c/.lonkamj 
stronnictwa. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że marsz, sejmu Ralaj będący wiceprezesem 
Zarządu Gl. Piasla nie bierze udziału w' obe­
cnych obradach.

NOWE STADJUM AFERY GAJDY.
PRAGA, 8. 11. (Pat.). Jak  donosi „Narodni O svo- 

bozeni“, udało się octeyfrować nową depeszę, która 
dowodzi, 'że ex-generał Gajda gotów byt w r. 1920 
prowadzić na rzecz Rosji sowieckiej akcję szpiegoską 
przeciw Francji. Pism o oczekuje rychłego ogłosze­
nia autentycznego lekstu wzmiankowanej depeszy.

ROZBIÓRKA „ZŁOTYCH W RÓT" W  KIJOWIE.
MOSKWA, 8. 11. (AW). Insjiektor ochrony pam ią­

tek 'V Kijowie przystąpił do rozbiórki „zlołych 
wtói“ ;w Kijowie, których dzieje ściśle się łączą z 
tradycją „szczerbca11 Bolesława Chrobrego. Władze 
bolszewickie nakazały zniszczyć tę historyczną jin- 
miątkę, rzekom o celem poznania sposobów budo­
wy w epoce książąt kijowskich.

Tydzień propagandy
niemieckiej socjalnej 'dem okracji.

^'.Niemiecka socjalna demokracja rozwija  
w tym tygodniu wielką akcję p rop agami y- 
słyozną na rzecz socjalizmu pod1 hasłem: o 
pokój, demokrację i socjalizm !

Liczne zgromadzenia, obchody z okazji 
rocznicy' rewolucji i politycznego przewrotu 
w' Niemcizeeh. selki tysięcy ulotek -— wszy­
stko to zdobędzie najpewniej nowe. rzesze 
członków' lak dla partji. jak i dla związków 
zawodowych.

\Y odezwie, napisanej przez tow. Stam- 
pfera. czy lamy między innemi:

..Celem naszym jest socjalistyczny ustrój 
społeczny, w którym każdy swobodnie może 
rozwihąć swoją indywidualność jako człowiek 
kuli Miry. bez przymusu i bez troski o chleb 
codzienny: ustrój społeczny, w-której nie bę­
dzie nęazy. ucisku, panów i eiemiężycieli.

Taki porządek społeczny nigdzie na świę­
cie jeszcze nie jest urzeczywistniony'. K łam ­
stwem jest twierdzenie, jakoby stał się on już 
faklem w  Rosji“.

W ym ieniając zasługi socjalnej demokra­
cji w Niemczech, odezwa stwierdza:

„D alecy jeszcze jesteśmy od1 ostatecznego 
celu. Daliśmy N iemcom złamanym w wojnie, 
nowe możliwości życiowe, przemieniwszy je 
z lysiącoletniej m onarchji w republikę; stwo­
rzyliśmy leni dla mas mil jonowych robotni­
ków dopiero podstawę, na której m ogą się 
oprzeć w walce. Utorowaliśmy drogę porozu­
mienia z F ran cją  i odaaliśmy1 tern wielką 
usługę pokojowi europejskiemu. Wprowadzi­
liśmy głęboko w sy'stem kapitalizmu prywat­
nego pozycje gospodarki społecznej; odda­
liśmy siły swe do dyspozycji organizacjom  
zawodowym i spółdzielczym; wlszystk0. co  
tworzy postęp socjałno-polityezny. naszem  
jest dziełem.

Jesteśm y aileęy od tggo. by zadowalać 
się tern, cośm y osiągnęli. Ale gdziekolwiek 
i kiedykolwiek uczynjonoby próbę zniwecze­
nia naszych zdbbytzy, tam i wtedy socjalna 
demokracja powstanie, aby się bronić...“

Piekarnie mechaniczne w Polsce.
W  dniu 4 km  w ministerstwie spraw we­

wnętrznymi pod przewodnictwem wicemini­
stra spraw wewnętrznych p. Jaroszyńskiego 
odbyła się konferencja w sprawie realizacji 
kredytów dla spółdzielni na budowę piekarń 
mechaniczii' cli. Piekarń spółdzielczych jest 
w Polsce 120.* Wypiekły one w roku zeszłym 
22 ,000 .000  klg. chleba (w r. bież. ilość ta 
wzrośnie o jakieś 3 ,000 .000  klg.). Mechaniza­
cja  wypieku polepszy warunki hygjeniczne 
pracy w piekarniach i umożliwi wypiek tań- 
szego chleba (o 2— 5 groszy na klg.). Związek 
spółdzielni spożywców zamierza zmechanizo­
wać piekarnie spółdzielcze przedewszyslkiem 
w Łodzi i Ząglęlbiu Dąbrowski eut, a następ­
nie w 38 innych większych ośrodkach1 ru­
chu spółdzielczego. Przedstawiciele Związku 
spółdzielni spożyjwców Rzpltej Polskiej wysu­
nęli dwa postulaty: obniżenie stopy procento­
wej od kredytów, udzielanych na budowę 
piekarń mechanicznych (obecnie wynoszą one 
12 proc., a powinny wyhosić '0— 7 proc.), oraz/- 
zrównania kyieh kredytów z kredytami, udzie- 
łanylmi spółdzielniom mieszkaniowym

W y s U n ię te  p o s tu la ty  o m a w ia n e  b y ć  m a ją  
n a  d a ls z y c h  k o n f e r e n c ja c h  Banku Gospodar­
s tw a  k ra jo w e g o .

POŃCZOCHY-PFAU ^
R Y N E K  I. 19 p rz e z  'sień.

^ K o m u n ik a ty .

X TO W ARZYSTW O  GEOGRAFICZNE W E L W O ­
W IE. Posiedzenie naukowe odbęazie się w śroaę, 9 -g o  
b. ni. o godz. 18-ej w sali Zakładu Geograficznego 
U. J. K., Kościuszki 9, III. j). —  Goście mjte widziani.
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Śmiertelne przejechanie autem w  ni. Zamarstynawskle].
W czoraj po goazinie 3-ciej popołudniu luioa Za- 

uiarstynowska była widownią wstrząsającego wy­
padku. W  tym bowiem czasie naprzeciw! szkoły im. J. 
Sobieskiego dostał się pod k oła  aula -  dorożki nr. 
7133 jak iś mężczyzna, który został przejechany. Prze­
chodnie wstrzymali samochód, którym kierow ał Mi­
chał Seniszyn, zam . w Zniesieniu, w audje zaś znaj­
dował się pasażer Jerzy Guszkowski, dzierżawca z 

-okolic Trembowli. W  krotce zjawił się na miejscu le 
karz Pogotow ia ratunkowego, który stwierdził, iż 
nieszczęsny doznał załamania kości czaszkowej, 
zmiażdżenia szczęki i złamania nogi. W  drodze do 

■Szpitala przejechany zmarł, wobec tego zwłoki odsta­
wiono do Instytutu medycyny sądowej.

Jak się następnie okazało ofiarą szalonej jazdy 
był 20-ki!kuletni Józef Papuszko, woźnica firmy m a­

sarskiej braci Linttnerów. Sprawca tragicznego wy­
padku, Seniszyn, został odstawiony wraz z autem 
do policji. Podczas przesłuchania poda łon, iż rze­
kom o jechał przepisaną szybkością. Papuszko zaś 
przechodził Wówczas chodnikiem w towarzystwie k o ­
legów, którzy jakoby z żartów trącili go pod koła 
przejeżdżającej auto -  dorożki. Dalsze śledztwo za- 
plewne ustali o ile twierdzenia Seniszyna są prawdziwe.

Kompetentne czynniki winny iednak bezwarunko­
wo, zapobiedz częstym m asakrom  'przechodniów przez 
auta. Te bowiem state przejeżdżają ulicami w za­
wrotnym jiędzie, jak  gdyby nie było to w mieście lecz 
na lorze wyścigowym. Amatorów jazd na skręcenie 
karku wjnny dosięgnąć zasłużone kary. 'Mordowa­
nie i masakrowanie przechodniów nie m oże ucho­
dzić bezkarnie.

Bandyci z Polski przed sądem paryskim.
Od kilku dni Loczy się w Paryżu sensa­

cyjny proces przeciw 19 ludziom, oskarżo­
nym  o bandy tyzm. Wszyiscly okarżen i pocho­
dzą z Polski, a  cała F ran cja  śledzi z zainte­
resowaniem proces „polskichf bandytów”. Są 
oni oskarżeni o popełnienie 11 morderstw i 
46 włamań i kradzieży. Do Fran cji prze­
byli oni przed1 kilku latyi na roboty*, bez więk­
szej kontroli ich papierów' ze strony! władż, to 
też w łatwy1 sposob przemknęli tam i nałogo­
wi karani już złodzieje. |

N a czele bandy stał Włodzimierz Z i- , 
szczuk. Ukrainiec, przezwany „Władkiem” . — 
W śród oskarżonych znajduje się niejaki 
jMryic, który po dokonaniu! kradzieży, uciekł

przed łaty ze łJwowa. a także jedna kobieta, 
kochanka Ziszrzuka, Zofja Wernik.

Akt oskarżenia zawiera kilkaset stronic 
bitego pisma, d'o rozlprawjy powołano przeszło 
200  świadków, W śród nich znajdują się wła­
ściciele ferm , gdzie bandyici dokonywali na­
padów, ilp. \ '

Oskarżeni przygnają się do popełnienia 
kradzieży, przeczą jednak, by kogoś pozba­
wili ży)cia. , * . ' 1

(W pierwszym dniu Rozprawy zabrakło 
llulmacza i w*tedly ofiarował swe dobrowolne 
usługi tow Hierominko, paryski korespon­
dent „Robotnika”.

n a H M B H n H B H O H n H i

j P s a i i  i s ą i o w e j .
WIEJSCY ZŁODZIEJE PRZED SĄDEM.

Sokolniki, za Stryjską rogatką, znane są z krwa­
wych rozpraw, kradzieży i awantur. W,azoraj znów na 

law ie oskarżonych zasiadło 7-m iu tamtejszych pa­
robków, oskarżonych o Kradzież popełnioną na szko­
dę gosjiodarza Tom asza Reczucha. W  Iecie ub. roku 
ktoś skradł Reczuchowi skrzynię, zawierającą go­
tówkę, płótno i rożne części ubrań, Wyrządzając 
szkodę ok o ło  i .800 zt. Policja aresztowała wówczas 
Jana Kiljana, który w śledztwie przyznał się do winy, 
przyczen; zeznaniami swymi obciążył kolegę Jana 
Marciszaka i 5-ciu innych swych przyjaciół. Kiljan 
.odwołat następnie swe zeznania, jednakowoż proku­
ratoria pociągnęła go wraz z innymi do odpowje- 
dzialności sądowej.

Na wczorajszej rozprawie oskarżeni solidarnie 
przeczyli jakoby popełnili kradzież, gdyż poza pier­
wotnymi zeznaniami Kiljana nie ma innych dowodów 
ich winy. W  sprawie tej dziś będzie ogłoszony wyrok.

MALWERSACJE NA SZKODĘ SKARBU KOLEJ.
W czoraj zostało oslalecznie ukończone (wstępo­

wanie dowodowe w sprawie H. Róhlicha i współ- 
oskarżonijcb. Po przemówieniach prokuratora i o- 
‘brońców rozj>rawę odroczono do dziś godz. 11 przed­
południem, dziś wyrok będzie ogłoszony.

i

Bibuła Komunistyczna zakwestiono­
wana wraz i bielizną wojskową.

O regdaj 'poaaijśmjy, i żpolicja aresztowała Eljasza 
Kaiatyńskiego, zam, w Zamaifstynowie, pod1 zarzutem 
•ustawiania agitacji komunistycznej. Poza mieszkaniem 
posiada on ncripilacu Solskich budkę z obuwiem. P od ­
czas irewizji znaleziono w mieszkaniu Kaiatyńskiego 
większą ilość bielizny wojskowej, w budce zaś od­
szukano powycinane znaki z tej bielizny, z których 
.wynikało, że zakwestionowana bielizna jiochodzita 
z 14 pułku ułanów Jazłowieckich. Kafatyński prze­
słuchiwany na tę okoliczność jiodał, iż będąc na 
ćwiczeniach jako rezerwowy wachmistrz oirzym ał tę 
bieliznę w zamian za skradzioną mu w koszarach.

Żandarmerja wojskow a ustaliła jednak, że twier­
dzenia Ka*atyńskiego są niejrrawdzjw e, natom iast 0 -  
kazało  się, że w- 14 jrutku ułanów zdarzają się częste 
kradzieże bielizny. W obec wyników śledztwa Kala- 
tyńśki (zmienił swe zeznania i przyzna) się w (końcu, że 
ikujiował wojskową bieliznę od nieznanych mu osob­
ników.

Policja [wobec tego oskarżyła go dodatkowo o 
blatnictwo.

Uchwały magistratu.
In stalacja  św iatła  elektr. w b arak ach  

dla delożowanych.
N a wczorajszem posiedzeniu magistratu  

udzielono konselisu n a budowę 1-piętrowego 
domin' przy ul. Piaskowej. Na roboty' adapta­
cyjne w miejskim domu przy' ul. Jabłonow­
skich wyasygnowano zł. 13.560.

Uchwalono dalej spławić 204 koszów' bla­
szanych na śmiecie dla'miejskich szkół powsz 
kosztem 7 .038  zł., zaś zaprowadzić instalacje 
światła elektrycznego w korytarzach i klat­
kach sc bodowych w 11 barakach pjrzy ul. 
Pellewnej koszteim 10 ,886 zł.

' Postanowiono zasadniczo odmawiać proś­
bom na stawianie budek, straganów i kios­
ków w miejscach targowych.

91 osól) ukarano grzywnami od 5 — 100  
zl za przekroczenie przepisów sanitarnyjch, 
zaś 8 osób za przekroczenie 'przepisów wo.j- 
skowo-m eiklu tikowych.

Nia zakupienie przyborów szkolnych dla 
przedszkola w szkole św. Mikołaja na Pasie­
kach udzielono subwencji 300 zł. Kołoim m a­
tek w 4 szkołach l(udow'ych udzielono jsubWen-' 
cji po 200 zl na pokrycie kosztów* wprowa­
dzenia domów ppiek; ,

Wkońcu zezwolono Kołu T. S. L!. na 
prowadzenie kursów przygotowawczych do e- 
gzarnimi z. zakresu 7 ki. szkoły* pOwsz. w 
szkole im. Lenartowicza.

Dole i niedole mieszkaniowe.
W  sierpniu 1924 r. wynajął mieszkanie przy ul. 

Piekarskiej l. 55 I. i>. \\ L. Kr., jak o  zdem obilizo­
wany Oficer Ićyjonowy nie m ając żadnego dachu nad 
Igłową (dla siebie i swej rodzjriy, u a spółw łasticielki 
realności p. Olgi Starzyńskiej i Heleny Kulczyckiej 
za octstęjmeiii 100 doi. am. (z której to kwoty przy 
zadatKu 20 do*, wręczył ii. Starzyńskiej, zaś 80 idol. 
przed rozpoczęciem remontu wręczył osobiście au- 
skuttanLowi sądowemu p. Zdzisławowi Kulczyckiemu 
Oraz remontem, na swój rachunek uskutecznionym, 
który drugie 100 dolarów wynosił.

W  umowie m iał zastrzeżony jeszcze jeden jiokój, 
z jego mieszkaniem sąsiadujący jio  wyjściu zaniąż 
siostry ’p. Kulczyckiego. Gdy atoli od dnia ślubu u- 
płynęlo ro k  przeszło, a pokój w .mowie będący zo­
stał podnajęty osobom  trzecim, p. L. Kr. uwiadomi! 
listownie współwłaścicielkę, realności, że odstępne w

kwocie 100 doi. kom pensować będzie z czynszem, 
ponieważ umowa zawarta przy wynajmowaniu mie­
szkania hiezostała przez nich dotrzymana

Skoro  jednak i>o Upływie dużego czasokresu nie 
Otrzymał odjiowiedzi, wniósł zazaienje do Prokura­
torii we Lwowie o niej>rawne pobranie odstępnego, 
'do tam t. I. 5368 —  27, (sędzia Czuhajowski) a ■'Ówno- 
cześnie .wstrzymał się z dalszerr, płaceniem kom or­
nego. Ostatni ten moment wykorzystały wsjiółniczki i 
wniosły skargę do sądu powiatowego S. 1. do Lcz 
C. XXJI. 390— 27 o niezapłacenie czynszu, aczkolwiek 
ten dopiero drugi miesjąc zalegał czyli 'dosłownie 
35 dni od' pierwszej daty zaległości z kom ornem , 
i jednocześnie awizując go podając motywa awiza- 
cyjne, ja k o : 1) zakłócanie spokoju sąsiadom w* ka­
mieni, qy i 2) zaległe Komorne

Do ąprawiy sądowej Sak jedna jak i druga strona 
przedstawiła swych świadków, w której wszyscy p*od 
jwzysięgą |w samych superlatywach wyrażali się o  
oskdrżonym , jednak uznał powód ad 2) za
wystarczający (wydał wyrok, mocą którego grozi lo­
katorow i rumacja. Sąd uchylił równocześnie kom pen- 
satę zaległego czynszu z czynszem nadjńaconym od 
ostatnich 6 miesięcy.

W yrokiem  tym lokator powyższy, urzędnik pan 
stwOwy, mający na swem utrzymaniu rodzinę został 
formalnie zrujnowany. Kwoty prawie 500 zł. z wyro­
ku wynikającą nie jest w możności uregulować gdyż 
ta Iwobec dzisiejszego wynagradzania urzędhikóud i (w 
stosunku do jego poborów przedstawia się poprostu 
jak  "yfra astronomiczna.

Pokłosie Zjazdowe.
(Na m arginesie zjazdu nauczycielskiego).

Zjazdy delegatów Zw. Polskiego naucz, 
szkół powszechnych zarysowują sję bardzo 
wyraźnie na widowni życia publicznego. Jest 
to rzeczą zupełnie zrozum iałą że względu 
na aktualność tematów szkolnytah, — 
które interesują całą opiuję i ze względu na 
żywiołowość, którą te zjazdy przejawiają. —, 
Fakt. że w' zjeździe brało udział 888 delega­
tów daje wyobrażeni! masowości kongresu — 
c,o zjazd tego roczny ograniczył przeprowa­
dzając zmianę statutu.

Z charakterystycznych cech zjazdu na­
leży* podnieść następujące m o m e n ty .

Zjazd ostro skrytykował rządowy projekt 
o ustroju ^zkoinicitwia przyjm ując jedynie za­
sadnicze linje projektu rządowego odnośnie 
do jednolitości. W ytw arza się, zatem charakte­
rystyczna sytuacja. Obie strony zatem są nie­
zadowolone. Nauetzyćielslwo szkól średnich, 
uważa projekt ów za zbyt radykalny, nauczy­
cielstwo szkól powszechnych znowu' za skro­
m ny i zbyt ostrożnie wnoszący zm iany w 
kierunku jednolitości.

* Zjazd tegoroczny mierzył na alarm, z po­
wodu palącej kweslji b octowy .szkól powsze­
chnych. czeim postanowił zainteresować 
wszystkie Łachowe siły naszego społeczeństwa 
— drogą specjału ej ankiety.

Burzliwie demonstrował zjazd Drzeciw 
okólnikowi min. Partia, dotyczącemu supre- 
m acj, kleru w szkole. Każde poruszenie tej 
sprawci wywoływało żywe Doruszenie delega­
tów. Opozycja na zjeździe miała bardzo t r u ­
dne położenie wobec rekordowego ogrom u  
prac, k.óre dla organizacji Z arząd  Główny 
Związku spełnił. Zjazd zaznaczał to w sposób, 
owacyjny w stosunku do prezyd jum Związku. 
Stwjeidzii to również wynik głosowania któ­
ry  na 531 glosujących oświadczył Się, 509  
glosami, za listą zgłoszoną przez wiceprezasa 
Zarządu Glówn. tow. Smulikowskiego.

Niewątpliwie znaczenie zjazdu podniósł 
Prezydent Państwa swoją obecnością, a tak­
że zaproszeniem calegc zjazdu na raut dc 
Zamku Królewskiego. Delegat.

3 pva&g partfiłne.
* POSIEDZENIE ZARZĄDU Komitetu dzielnico­

wego ŁYCZAKÓW -  ZIEl ONE odbędzie się we
czwartek dnia 10. bm. o godz. 7 wieczór w lokalu 
ji'rzy ul1. Zielona 7. j

Uprasza się tow. Andraszkcwą, Czeczila, dr. 
ElStera, Gutterwila, Małka, Pałuk*, Laskow skiego O 
jiunktualne 'przybycie.
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Na temat postulatów i bolpeh klasy pracującej.
Głosy prasy zaw o dow ej.

,,POCZTA" (Nr. 19). w uchwałach Zarządu Głów­
nego Związku pracowników pocztowych m. in. po­
daje program  dalszej działalności. Czytamy tam : 

Związek dołoży starań, w miarę m ożności, z. in­
nymi związkami funkcjonarjuszów- państw1., aby s to ­
pa życiowa pocztowców została znacznie podwyż­
szona. Punktem wyjścia dla akcji związkowej będzie 
zasada, że minimum egzystencji przy obecnej sile na­
bywczej złotego w y n os i 200 złotych miesięcznie, i że 
to  minimum winno być zagwarantowane już w 
XVI. grupie (najniższej) uposażenia dla sam otnego.

„KOLEJARZ ZW IĄZKOW IEC" (Nr. 28.) zam ie­
szcza lartykuł Z. Zaremby p. t . : „pożyczka zagranicz­
na a klasa robotnicza". Autor stwierdzając koniecz­
ność zaciągnięcia pożyczki, kończy swój artykuł na­
stępującymi wnioskam i:

Pierwsze to obrona przed zrzuceniem nowych cię­
żarów budżetowych na barki robotników. Dodatko­
we 300 m ilj. dochodów w budżecie muszą być pobie­
rane z k las posiadających, T o  postulat naczelny1.

P o druyje trzeba uprzytomnić sobie, że stabili­
zac ja  pieniądza, to siabiijzacja kapjlału W obec te­
g o  obowiązkiem klasy robotniczej jest wyzyskanie 
sprzyjającej konjunktury w celu podniesienia płac 

W alk a o  podniesienie płac w1 chwjli Igdly podnoszą 
się zyski kapitalistów-, i ńpprawią ich gospodarcze po­
łożenie ijest podslawowem zadaniom plroletarjatu.

I & Ogóle w tej styuacji musi klasowa walka 
osiągnąć my soki punkt napięcia; wra-z ze sprawą 
jpłac, [wśzystkie inne bolączki klasy robotniczej mu­
szą i>yć dziś postawione na porządku dziennym ży­
cia publicznego. Ubez] eczenje na starość i 'rzeczywi­
ste Ubezpieczenie bezrobotnych wśród podniesionych 
przez Iproletarjat haseł dnia musi odgrywać pier­
wszorzędną rolę. i !

W obec stabilizacji Kapitału k lasa robotnicza musi 
zająć s tan o .,,sk o  walki o  stabilizację swego bytu.

„MASZYNISTA" (Nr. 19.) również poświęca dłuż­
szy artykuł uzyskanej pożyczce zagranicznej. Czy­
tamy tam :

„Sądząc po dotychczasowej polityce skarbowej 
rządu, inolityce, która Wyraźnie szła pO linji oszczę­
dzania sfer gospodarczych i wyraźnie unikała, jakie­
gokolw iek nacisku podatkowego, obawiać się mo­
żna rzeczy jak  najgorszych (dla świata pracowniczego). 
Jeśli rząd nie zdecyduje się uzyskać kredytów do­

datkowych w wysokości 300 miljonów z podatków 
bezpośrednich, jeśli nie ściągnie w; tym celu podatku 
m ajątkow ego, zmuszony będzie podnieść podatki po- 
śtrefdtijib i zyski z m onopoli oraz zaządać jak  najwięk­
szych dopłat od swoich przedsiębiorstw. W  lakim  
Wypadku „stabilizacja" Odbędzie się znowu kosztem  
najbiedniejszych, tak, jak się odbywały ich kosztem  
kilkakrotne „sanacje". W ówczas nietylko memu na- 
dzieji, że pracownicy państwowi zyskają cośkolw iek 
przeciwnie, istnjeje uzasadniona obawa, iż w dużej 
mierze, drogą opodatkow ania pośredniego pokryją 
przewidywane „zwiększenie dochodów skarbow ych".

Pozostaje nadzieja na istniejące podobnol i to dość 
pokaźne nadwyżki kasowe. Nie wiemy jednak, czy te 
nadwyżki przewyższają 500 miljonów, a co  najw a­
żniejsze, czy rząd zechce nadwyżek tych użyć zgo­
dnie z jnaszemi życzeniami".

„KONDUKTOR" (Nt 21) w artykule p. t . :  „W 
błędnem kole" wzywa organizacje pracowników pań­
stwowych do konsolidacji, przyczem podkreśla, że 
pracownicy rozbici na szereg związków' nie są groźni 
dla ;rządu, nie m ając możności narzucenia mu w 
form ie kategorycznej swych żądań".

„KOLEJARZZ" (Nr. 21.) w art. p. I . : „Dobry, czy 
zły interes", pisze:

Należy uważać budżet zrównoważony bez pod­
wyżek za budżet chwiejny, krzywdzący, niespraw ie-. 
dliwy, zły. Budżet musi być zrównoważony, ale —  
IX) (podniesieniu poborów pracowniczych

Jest w tern dużo racji. Bez uw zględnienia sum po­
trzebnych dla pokrycia nadwyżek uposażenia, —  k a - 
żdy Jbuażet najbardziej zrównoważony —  należy u- 
ważać (za chwiejny. >

„PRACOWNIK (SAMORZĄDOWY" (Nr- 19). om a­
wia Zjawisko jiotegowania sję znaczenia związKów 
zawodowych:

„Pobieżny chociażuy tyiko rzut oka  na ukształ­
towanie się stosunków ekonomicznych i polityczno- 
społecznych W śwjecie wykazuje nam wyraźnie, że 
związki zaw. wszędzie zaczynają wywierać wpływ co­
raz ifiotężniejszy. W Wielu wypadkach już dziś stają 
sta ją  się one czynnikiem decydującym. W e wszystkich 
prawie państwach współczesnych odbywa się stop nio- 
iwlOi i stale przegrupiow anie sił polityczno- społecznych, 
w' tern znaczeniu, że związki zawodowe zyskują na 
sile kosztem  partyj politycznych"

I ćenc protestów przeciwko 
wyborom kurjalnym.
Jak wiadome P PS przeprowadziła we 

wsch. Małopolsce Dc kol wyborów kurjal- 
nyjcjh. W niektórych miejscowościach komi­
tety wyborcze wciągały często na listy kan­
dydatów także i naszych towarzyszy wbrew 
ich 'woli, a lakże często bez ich wiedzy. Było 
io robione dla zbałamucenia opinji publicznej 
i pozyskiwania w len sposób głosów’ wybor­
ców.

fXasi towarzysze mandaty takie z reguły  
składali na znak protestu przeoiwKo kurial­
nemu systemowi wyborczemu. Podoimy wy­
padek zaszedł w Sokalu.

w zJwiązka z tą sprawą otrzymaliśmy od' 
lovv. Kościuka, członka Komitetu Obw. na­
stępując" jismo z prośbą o umieszczenie.- 

„W obec wybrania (mnie dó Rady miej­
skiej z czWarlego Koła bezpośrednio po wybo­
rach 'wniosłem pismo lej treści •

Do Magistratu irmasta Sokala, na ręce  
-> komisarza p. Janowskiego 

X irnejszem składam mandat radnego na­
dany mi z wyboru w IV. Kole na znak pro­
testu przeciwko wyborom, kurjalnytn. Powyż­
sze ogłoszenie proszę podać dó publicznej 
wiadomości".

Ten postępek naszego towarzysza spotkał 
się z zrasłużonem uznaniem. Podajemy to o- 
śwjadcizenie do publicznej wiadomości, ażeby 
postępek tow. Kościuka posłużył za wzór dy­
scypliny partyjnej ;

M m i j g l p i ;  miasia w r. 200G.
Pewien p ioro k , cieszące się dużą sławą w A- 

ilieryce, tani kreśli obraz Londynu w r. 2.000.
Na miejscu dzisiejszego m iasta staną wspaniałe 

ogrody, w których tylko niektóre z dzisiejszych gma? 
chów zachowane zostaną na . pamiątkę. N atom iast 
mieszkańcy, których wówczas stolica angielski będzie 
liczyła 20 miljonów, będą m ieszkali w mjeście pod- 
ziemnem, Ógirzewanem ciepiem , sprowadzanym z wnę­
trza ziemi, oświeBanem sztuezneiju światłem slonecz - 
nem) i zaonatrzonem w  kom fort, o  jakim  dziś nawet 
nie śni się ludziom. Będą tam zabezpieczeni od 
bombardowania. 0w prorok nie wierzy w pokój na 
świacie.

Bardziej realnym od pomysłu proroka przepowia­
dającego, iż za sto lat Londyn pr feerii esic się pod 
ziemię na m ieszkanie, wydaje sję projek architektów 
now ojotskićh. powiększenia m iasta nje w pilanie hory­
zontalnym lecz w górę, w ob łoki.

Projekt ten, który finansiści tam tejsi rozpatrują 
jako coś zupełnie możliwego do spełnienia, prze­
widuje olbrzym ie drapacze chmur, wysokie na 100 
—  200 pięter. Na najniższych piętrach będą pom ie­
szczone m agazyny i składy, na wyższych bifrnp i u- 
rzędy. Od 23 piętra zaczną się mieszkania. Co 20 
pięter, bęaą olbrzymie okolne terasy zasadzone wspa­
niałemu logii odami, zaopatrzone w platformy dla sa­
molotów. Pomiędzy tarasam i sąsiadujących ze sobą 
do ni ów, będą zucone mosty.

, W  ten sjiosób mieszkańcy będą m ogli całe mie­
siące spędzać w obłokach, nie schodząc na ziemię, 
skąd żaden zgiełk nie będzie nocnodzjł do ich „gór­
skich apartam entów " i ogrodów, gdzie będą mieli 
wszystko, co obecnie znajduje się na ziemi.

Jeżeli projekt ten się przyjm ie i rozpowszechni, 
za kilkadziesiąt lat Nowy Y ork  nje zwiększając wca­
le swej powierzchni, będzie mógł pom ieścić dzie­
siątki milionów mjeszkańców, z daleko większym 
kom fortem , niż obecnie.

Autorzy projektu wychodzą z założenia, iż m ia­
sta nowożytne muszą się w szybkiem tempie rozwijać 
i (powiększać, że taki ro zrost na jednej płaszczyźnie 
jak  (się to dzieje n. p. z Londynem, m a wszelkie złe 
strony, a żadnej dobrej.

Głównem z len,, jest olbrzymia odległość, jaką  
parokrotnie na dzień muszą przebywać mieszkańcy, 
udając Się do swych zajęć Odległość ta wraz ze 
wzrostem horyzontalnym m iast stale się zwiększa, 
narażając mieszkańców na coraz więKszą stratę cza­
su, który z każdym rokiem jest coraz droższy.

Po bliższem zastanowieniu się jiro jek t now ojor­
skich architektów', zaczyna się wydawać logicznym 
i możliwym do przeprowadzenia.

Z międzynarodowego ruchu socjalistycznego.
Socjalistyczne kandydatury w N ow ym  Jorku.

a i x •7,
Z końcem listopada odbędą się w Nowym 

Yorku Wybory do kilku urzędów municypal­
nych. do któryth partja socjalistyczna wysta­
wiła swoich ! andcdalów1. Odezwa agitacyjna 
stwierdza m. i . ;

.....Ameryku jest jednym wielkim krajem  
przemysłowym, w klórytn robotnicy Em # a ją  
właściwie wbale przedstawicielstwa politycz­
nego za pośrednictwem socjalistyjcznyich piar- 
tjitoobotnkwyrch, W  Stanach Zjednoczonych 
klasa iróbotnipza ma tylko jednego posła na 
przeszło 500 czyli l /o  jednego procent liczby 
ogólnej".

Kongns mBksykaAshle] parfll robofnlczBf.
W  dniach 29. sierpnia — 3. września 

odbył się W1 Meksyku kongres meksykańskiej 
partji i obótniczej, w ldóryim wzięło udział 
około 1500 delegatów.

Głównym, przedmiotem dyskus ji była surą 
wa wyboru prezydenta Meksyku, który, odbę­
dzie się w r . 1928. Kongres powziął następu­
ją cą  uchw ałę;

Partja zasadniczo jest przeciwna ponow­
nemu wybórowi prezydenta, ale ze względu 
na to, że te osoby;, które posiadają pełne 
zaufanie klasy robotniczej, nie m ogą z po­
wodu konstytucyjnych zastrzeżeń obecnie kan 
d' dować (mowa tu o prez. Callesie — Red.) 
p srtja oświadyza. że były prezydent Alvrro 
Obregon jest jedynym odoowiednim kandy­
datem który) zdoła utrzym ać pokój i zape­
wnić klasie robotniczej pomyślne warunki.

Obregon mianowany zatem został kandy­

datem partji robotniczej na stauowisko prezy­
denta na okres 19 2 8 — 1932.

j Przewodniczącym nowo wybtranego ko­
mitetu wykonawczego z o s ta ł  Eduardo Moneda, 
kierownik dTukarni państwowych.

N a 32 sesji meksykańskiego kongresu 
i senatu partja lobotnicza reprezentowana 
jest przez JO członków (na 2 7 2 ) w kongresie 
i 11 wi.senacie (na 58). P ięć stanów meksy­
kańskich: Guanajuata. Hidalgo, Meksyk. Que- 
retaro i Zecatoc-as m ają robotniczych guber­
natorów, a rządy rozmaitych innych stanów 
odnoszą się przychylnie do ruchu robotni­
czego. (

Liinwa mimo taryfy maksymalne] 
kwitnie.

Z S o k a la  piszą nam :
Na odbytem posiedzeniu Kom isji Cennikowej w, 

dniu 26. paźdz. b. r. zostały obniżone n.eco ceny m ię­
sa wołowego i wieprzowego, oraz wędlin. Taryfa 
maksymalna Obowiązuje od 27. paźdz. 1927.

Podnieść należy, że tutejsi masarze nie cncą się 
pogodzić z tym faktem i nie stosują się do cen ta ­
ryfy, uw ażając, że za mały m ają zarobek Ajielujemy 
l>rzeto do odnośnej właazu by zdecydowała się in- 
teiw.enjować i położyć kres lichwie m asarskiej, zaś 
winnych pociągnęła do surowej odpowiedzialności.

Mieszkańcy że swej strony powinni donosić o  k a ż - 
dtm przekroczeniu taryfy przez niesumiennych rze- 
rzeźników.
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^ C o u n n y  z d n i a .
Lwów, dnia 9 listopada

TEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa o  godz. 7‘30 wiecz. „Faust" gosc. wyst. 

c p . : Lipow-skiej i Michałowskiego —  Dzień Aka­
demika.

Czwartek O godz. 7 30 wiecz. „Szczacie  Fra­
n ia" i-—  występ Jaracza z własnym zespołem

Piątek p godz. 12-ej w poł. Poranek ku uczcze­
niu Święta Niepodległości.

Piątek b  godz. 7‘30 wiecz. „Książę Niezłomny" 
ceny najniższe popołudniowe —  (zniżki nie ważne). 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Srooa o  goaz. 7‘30 wlecz. „Fura Słom y".
Czwartek O godz. 7‘30 wiecz. „Najpiękniejsza 

: kobiet".
Piątek O godz. 7‘30 wiecz. „Król kaw y". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa o  godz. 7‘30 wiecz. „Humor rządzi". —  

W ielka rewja warszawska. (Premiera). —  zniżki nie 
ważne.

Czwartek O godz. 7'30 wręcz. „Humor rządzi". 
M etk a  rewja , arszawska. —  zniżki nie ważne.

Piątek o  godz. 7‘30 wiecz. „W ielka rewja war­
szaw ska" fzniżki nie ważne).

Sobola o  godz. 4 -ej popoł. Przedstawienie dla 
dzieci ‘,,B aba Jaga, Kajtuś i osieł".
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.

Czwartek, 10. listopada: .p ieśń  o  ziem i" Gustawa 
Mahlera na wielką orkiestrę i 2 głosy solow i.

Niedziela, 13. listopada: ,P ieśń  o  ziem i" Gustawa 
Mahlera na wjelką orkiestrę i 2 głosy solowe.

3x

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Zmartwychwsta­

n ie "  Tołsto ja .
PAŁACE: „Szał m łodości".
APOLLO: Ostatni uśmiech błazna.
CHIMERA: Paryż o  północy
L EW . W ieża miłości.
ŚW IA TO W ID : „Placów aa  śm ierci".
CASINO: „W  miłosnym obłędzie".
FATAMORGANA: „M iłość".

HELENA LIPOW SKA I ALEKSANDER MICHA­
ŁOW SKI, znakom ici anyści Opery warszawskiej, wy­
stąpią dziś gościnnie —  na Dzjeń Akademika —  w 
Teatrze W ielkim , w operze Gounoda: „Faust".

Kancelarja Miejskich Teatrów ogłasza, że przed­
staw ienie ,,Szczęścia Frania" z Jaraczem , nie bę­
dzie powtórzone.

ŚW IĘTO  NIEPODLEGŁOŚCI W  TEATRZE W IE L ­
KIM. W  piątek, 11. bin. o godz. 12 w plołudnie roz­
pocznie się Uroczystość w Teatrze W ielkim , na którą 
złożą s ję : Prelekcja prof. uniw dr. Olgierda Górki — 
produkcje chóru Tow. śpiew-. „Bard" oraz orkiestry 
14 (pułku ułanów —  wreszcie recytacje pip.: W . S ie - 

.tnaszkow ej i J. Strachockiego, oraz śpiewy solowe 
pp>.: Ireny Cywińskiej i Edwarda Płońskiego. -— 
W stęp na  uroczystość bezpłatny.

W ieczorem , o  godz. 7‘30, przedstawienie „Księ­
cia N iezłom nego". Dyrekcja teatru ustanowiła cenu 
najniższe, ja k  na przedstawienia szkolne.

DLA DZIECI TEATR MAŁY daje w sobotę dnia 
11. bili. O godz. 4 -e j jiopoi. i w niedzielę 12. brn. O 
gociz 12-ej w południe przedstawienie pod tytułem: 
„Baba Jaga, Kajtuś i O sioł’ . Bilety należy nabywać od 
czwUrtku w- kasie teatru Małego przy ul!. Gródeckiej 
•w godz. od 11-ej do 2-giej.

JUBILEUSZ POLSR. TO W A RZYSTW  ŚPIEW A C­
KIEGO „ECHO- 'MACIERZ" W E  LW O W IE. W  
związku z czterdziestoleciem jsln jenia i jubileuszo­
wym (koncertem, który odbędzie się dnia 4. grudnia
b. r. w Teatrze W ielkim  we Lv, owie, Zarząd „Echa- 
M acierzy" zwraca się z apelem do swoich byłych 
członków-, k tórej" należeli 'kiedykolwiek do Tow a­
rzystwa, by zechcieli 'wziąć czynny udział w» koncer­
cie  i uroczystościcah jubileuszowych. Pisemne zgło­
szenia należy adresować: „Echo- Macierz" Lwów, 
ul. Hetmańska, -gmach Skarbka, II. p.

„DOM SZTUKI” , plac M arjacki 4. Dziś i codzien­
nie W ystawa Zbiorowa dzieł znanego art. malarza 
z W arszawy, W ładysława Skoczylasa i art. mai. prof. 
Stanisław a Matzkego (Lwów) oraz W ystawa Graficz­
na W iktorji J. Goryńskiej. —  W ystawa otwarta od 
JO— 3 po poł. *

WIECZÓR PIEŚNI I POEZJI EGZOTYCZNEJ. S ta­
raniem Tow. „Esperanto” oraz Japońskiego Pari- 
stwbwego Instytutu Es ue ranek i ego w' T ok io  odbę­
dzie się w sobotę dnia 12. bm. punktuamie o gOuz. 
8‘15 wjecz. w wielkiej salj Instytutu Technologicz­
nego (u!. Bourlarda 5) .W ieczór Pieśni i Poezji 
Egzotycznej" —  (japońskiej i chińskiej, tatarskiej 
i baszkirskiej), w pierwszorzędnej reprezentacji arty­
stycznej.

Na -zajmujący pTOgram składają się piękne, rzewi- 
ne pieśni japońskie i chjńskie w wykonaniu cenionej 
artystki aper. p. Anieii Szlem jńskiej oraz m elodyjne 
pieśń ludowe tatarskie i baszkjrskie w wykonaniu 
art. op er. p. W iktorji Pastówńy.

Czar Dalekiego Wscnodu roztoczy przed nam. re­
cytacjam i znakom ita art. dram. p. Leonja Barwiriska

Część koncertową poprzedzi prelekcja p. Henryka 
Schniitzera n. t .: „O współczesnej Japionji fRefłeksje 
Eui opejczyka o  kraju W schodzącego Słońca").

HfOLSKI WŁODZIMIERZ, urodzony we Lwowie, 
naczelny lekarz weterynaryjny m iasta Lwowa otrzymał 
w Akademji medycyny weterynaryjnej stopień doktora 
nauk (weterynaryjnych po obronie dysertacji p‘. t.

Badanie przetworów mięsnych na domieszkę m ię­
sa końskiego”. ”fl

ZARZĄD MIASTA LWOWA przesyła następu ią- 
cy kom unikat

Dnia 11. listopada br. święcić będzie uroczyście 
cały Naród Poiski IX -tą rocznicę odzyskania nie­
podległość..

Zarząd [miasta Lwowja zwraca się do P. T . W łaści-. 
cieli [realności i wszystkich mieszkańców z gorącym, 
apelem , aby już w Wigilję tego uroczyste/go dnia przed 
godz. 18-tą (6-ta wieczór) ozdobili domy flagami 
O barwach narodowych, emblematami, festonam i iljp., 
zaś |dio P T . Kupców, aby w dniu 11. listopada b. r. 
zamknęli jswte lokale Ą  czasie od godz. 10-tej d o  
12-tej przed 'południem. —  Kom isarz Rządu p. o. 
Prezydenta jn iasla  Strzelecki w1, r.

SAMOBÓJSTWO UWIEDZIONEJ UCZENICY. w
Biedionce, w  okolicy Grudziądza, tamtejszy nauczy­
ciel zniewolił w szkole 13-letnią córkę sołtysa. Dziew- 
fczyna z (rozpaczy [popełniła sam obójstwo przez uto­
pienie. Pow iadom iona o tem policja aresztowała zwy­
rodniałego Wychowawcę,

ZNÓW PODRZUCENIE ZWŁOK NOWORODKA.
W  krzakach ob ok  Doiska „Hasmonei" za Łycza­
kowską frOgatką znaleziono wczoraj zwłoki niemowlę­
cia (liczące o k o ło  3 tygodni życia. Prawdopodobnie 
dziecko było żywte, gdy je podrzucono, 'wt tem od­
ludziu. Dla braku opieki i pokarmu zm arło jednak po 
fiewti-ym czasie. Zwłoki nieszczęsnego [podrzutka od­
stawiono do Instytutu medycyny sąaowiej, za nie­
ludzką zaś m atką zarządziła poszukiwania policja

„KRASULA ' ŁUPEM ZŁODZIEJU M arja Czernik, 
zam. w Pasiekach Łyczakowskich, doniosła policji, 
(że skradziono jej z pastwiska krowę, maści białej w 
czerwone płatki.

PRZYJACIÓŁKI ZŁODZIEJI STROIĆ SIĘ BĘDĄ W  
JEDWABIE. Maurycy Herscnerzdórfer, spedytor, d o ­
niósł ipolicji, że w ul. Szpitalnej obok realności pod 
l. 21 skradziono mu z wozu 1 bai materji jedwabnej, 
waigi 38 kg., wartości 92 funtów szlerlinlaów.

POŻAR W  POKĄTNEJ FABRYCE PERFUM. E le­
gantki lwowskie, nabywając perfumy, nie -przepusz­
czały, że zapachy te byty rodzimym produktem, wy­
twarzanym nad cuchnącą Pełtwią. Dopiero przypadek 
zdem askował fabryczkę tę wód „jirawdżiwie" Kotoń­
skich, -oraz innych oszałam iających zapachów. Mie­
ściła ślę  ona dyskretnie u mieszkaniu Fradta Kofta 
przy Ul1. Pod Dębem 1. 6, gdzie wczoraj wieczorem 
Powstał (pożar z powodu eksplozji spirytusu, przy- 
czem jeden z -pomocników został popieczony.

Pożar ten zdołali domowmicy ugasić jeszcze przed 
przybyciem, straży pożarnej. Powiadom iona o  lem 
policja zarządziła jednak dochodzenia w tej spra­
wie. •

ZAZDROŚĆ POWODEM ZBhO-DNI. Onegdaj sąd 
ape.acyjny W Warszawie rozpatrywał sprawę zabój­
stw^ (dokonanego j>rzed rokiem  iw Domu akademickim 
w1 Wairszawje, gdzie student uniwersytetu Józef Tysz­
ka (zastrzelił swą koleżankę i narzeczoną Bronisła­
wę Górną jioczem w zamiarze samobójczym sum po­
strzelił się w głowę. Podczas rozprawy Tyszka o -  
świadczył, Iż powodem targnięcia się na życie Górnej 
było przyznanie się jej do stosunków z innymi m ęż­
czyznami.

Sąd ajielacijjnij zatwierdził wyrok sądu okręgow e­
go, Skazujący zabójcę na 4 lata ciężkiego więzienia.

TRZECH CHŁOPCÓW ROZSZARPANYCH PRZEZ  
SZiRAPNEL. ,11-letni ‘ Michał Pazan, jedyny syn na­
czelnika gminy Skniłów po w. złoczowskiego, oneg­
daj znalazł -na polu szrapnel, który w towarzystwie 
rówieśniKów- począł rozbierać. W  tym czasie na­
bój niesjiodzianie eksplodował przyczem na miej­
scu '/zginął Pazan, koledzy zaś jego N. Niedzielski 

i Kryciuk zmarli niebawem wskutek doznanych o- 
brażeń. :

KRADZIEŻE .  ARESZTOWANIA. Jan Gola, zam. 
przy ul. Kordeckiego 1. 17, doniósł policji, że jak iś 
osobnik w łam ał się do jego mieszkania skąd skradł 
(garderobę, oraz harmonję ręczną dwurzędową, o -  
góinej (wartości 310 zł. :

Ten sam  osobnik skradł zamieszkałej w tej sa­
m ej ,realności Anieli Roginowej garderobę, nie usta- 
tonej (na (razie wartości.

Z m ieszkania Karola Birmana przy ul. Sup-ińskie- 
g-o f. 3, skradziono garderobę, wartość’ 1.000 zł.

Leon W eintraub został aresztowany za kradzież 
tonebki 'zaw ierającej 300 zł. i 3.500 lei rum., na 
szkodę Efinerji Dinetrjscu.

Sabina Różycka, Stanisław a Pryslaj i StefanjH 
Grodnicka zostały przytrzymane w sklepie Elli K o­
ber przy ul Krakowskiej 1. 6 na kradzieży kam i­
zelek wełnianych. Przyjaciółki te zostały odslaw io- 
ne do aresztu. —  Ten sam  los s jio tk ał Jana Chmu- 
"-zyriskiego i M ichała Kasiaka, zam. w- Przemyślu, 
których przytrzym ano na kradzieży 'krawatu w' skle­
pie Janiny Zwfeirling Ipirzy ul. L. Sapiehy —  Pozatem 
za kradzież został aresztowany Adam W ozniak, zam. 
jarzy ul. Halickiej 1. 5.

K̂ąeik pouczający.
Elektryczny sługa swego pana-

W  Nowym Yońku Wzbudza olbrzymią sensację 
przedziwny mechanizm elektryczny —  mechaniczny 
człowiek. Aparat reaguje na- dźwięk głosu ludzKie- 
go, otwiera drzwi, zapala św iatło, zam iata przy p o - 
mocy automatycznej szczolki i t. p. W ynalazca tego 
ajiaratu }nż. Wensiey nazwał go televÓx.

W  związku z tem warto przypomnieć, że już w 
starożytności uczeni iprzemyśliwali nad tem, jak i.vo 
rzyć powe życia luazkie, bez konieczności rodze­
nia (dzieci przez m atk i., Arjystoleles wspomina W 
swych dziełach o duszy i polityce około  350 r. 
przed Chrystusem o automatycznej Venus. Król P to - 
lomans Phpadelpius wprowadził podczas jednej z 
baochanałji automat, o  udzkiej postaci.

W  -Wiekach średnich pełno było prób stworzenia 
czrowjeku sztucznego, Najwięcej jkjó tym względem 
wsławił się Albertus Magnus, doctor universalis k ló - 

y skonstruował sobie służącego, otwierającego drzwi 
i, Uginającego się przed gośćmi, święty Tom asz z 
Aquinu tak się przeraził na Wjdok ruszającej się lal­
ki, posądzając, że jest to dzieło szatana, że kijem  
rozbił dzieło trzydziestoletniej myśli i jrracy.

V/ r. 1420 skonstruował Johannes Fohtana djabli 
i- niewiastę, których ruchy wjernie odtwarzały cz ło ­
wieka. W  r. 1452 podczas uroczystości przybycia 
księcia Burso d‘Este do Reggio zademonstrowan 3 
ruszaią-ce się figury, na kształt i podobjeńslwo czło­
wieka. W  XV wieku cesarz Karol V. kazał sobie 
sfabrykować całą armię automatów ludzkich. Auto­
maty te odpowiednio wsławione prowadziły z sobą 
wojnę.

Filozof i matematyk Descarles stw orzył sobie 
Andioidę (tak się nazywa mechaniczny człowiek) w 
formie pięknej dziewczyny, która swobodnie ruszała 
się po jego kom nacie. Filozof zabrał ją  nawet w skrzy 
ni w podróż m orską. Kapitan oKrętu ujrzawszy ludz­
ką w jego rozumieniu postać, powziął -podejrzenie, 
że są to zwłoki jakie jś zamordowanej kobiety. Nie 
chcąc więc być wmieszany w jakąś zbrodniczą afe­
rę, wrzucił skrzynię do morza...

W latach 173S do 1741 skonstruow ał mechanik 
francuski Ja-cques de Vaucauson fleciste i trębacza 
jłOzaten. kaczkę k tó ia  kwakała, zjadała zmierna i 
l>rzechodziła proces trawienia...

W  r. 1769 stworzył W olfgang Kemjielen tureckiego 
gracza w szach-y1, z którym Najroleon W r. 1809 grał 
partję. Później okazało  się, że było to  oszustwo, bo 
wewnątrz automatu nyl oficer, pozbawiony nóg. W  
r. 1808 powstały w Dreźnie autom aty grające, dzieła 
Jana Gottfulaa i Fryderyka Kaufmana.

Czy nowy autom at inżyniera am erykańskiego jest 
cudem techniki czy też tylko nieudałą próbą? Usły­
szymy za pewne o tem nieDawem.
I Ttrt?
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Z wijdawmetw spółdzielczych.
Z DiZIEJÓW: I DOŚWIADCZEŃ W ŁO SK IE! KOOPE 

RACJI PRACY. Nakł. Zw. Spóldz. Spożywców Rz. 
Polskiej. 1927 r. str, 32, cena 0.60 zł.

Ljteralura polska nie miała dotychczas specjal­
nego dzieła o  kooperacji pracy we W łoszecii. W łą­
czone o  n ie j’ rozdziały w większych pracach ogó l- 
nospółdzieiczych, jak Stanisława W ojciechow skiego 
„Kooperacja w rozwoju historycznym" lub Tugan- 
BaranO'1 skiego „Zasady społeczne kooperacji" i ,K o - 
operatywg wytwórcza i kooperatyw y pracy" —  znane 
są tylko stosunkowo nielicznemu gronu koopera- 
tyslów i ekonomistów. Dane cyfrowe tych rozdzia­
łów sięgają tylko do roku 1919. Tymczasem J. 
W ojski, który w roku ubiegłym zaznajom ił się z tym 
ruchem ,pa miejscu, przywiózł nam dane cyfrowe naj­
nowsze, streścił zwięźle dzieje wgelkjego a tak  mało 
u nas z praktyki znanego ruchu kooperacji pracy 
polegającego na zrzeszaniu się najemnych sił ro ­
boczych (fizubznych i umysłowych, dla pzeplrowadze- 
nia większych prac: budów>anyeh, ziemnych, reyulacyj- 
hlycfii i t. d. (

W  roku 1912 było we W łoszech tak.ch koopera­
tyw pracy 7643 zorganizowanych w silne związki 
okręyowp i centralne. W ykonały one niezliczoną ilość 
budowli komunalnych oraz państwowych i wyka­
zały w większości wypadków swą wyższość admini- 
nistracyjną ił techniczną nad przedsięwzięciami pry- 
watnemi, —  często przy budowie koleji żelaznych 
portów, kanałów j i t. l>. ’ 1

Autor omawia rozumną politykę prawodawczą 
państwa włoskiego w stosunku do tych instytucji, 
a przedewszystkient podnosi znaczeme idealizmu, któ­
ry Ożywiał owe przedsiębiorstwa Spółdzielcze, i iw sk a­
zuje jak ruch ten wytwarzał swoją własną ideologję 
społeczną, w kierunku wyzwotónia piracy.

Wkoricu autor wskazuje na konieczność rozwi­
nięcia tej formy zrzeszeń także i u nas i słusznie, 
bo obecny okres rozbudowy gospodarczej kraju mógł­

by do icli powitania bardzo się przyczynić Trzeba 
tylko organizatorów .

Praca J. W olskiego rozbudzić m oże niewyzyskane 
dzieciece siły organizacyjne w tym kierunku, a zain­
teresowanym da w7 każdym razie obfity m alerjał fak­
tyczny i bibljograficzny z tej dzjedzjny z pjerwszej 
ręki.

Z wydawnictw.
„PANTEONU POLSKIEGO" listopadowy zeszyt, je ­

dynego w Polsce pisma poświęconego kronice i h i- 
stoiriji z ja t  191 -A - - 1921, zawiera artykuł Chołodeckie- 
!go, notujący posiew krwi piolskiej na ziemiach u- 
kraińskich w czasie rewolucji bolszewickiej, w spo­
mnienie o  rodzinje Skibnjewskich, która poniosła 
ciężkie ofiary, następuje Lityńśkjego, pamiętnik, z lat 
1914 —  19151, G lexińskiej ciekawą pracę O pseudoni­
mach w Legjonach, Zygmuntowicza o walce zabor­
ców z Piłsudskim, pozatem bardzo wiele wspOmnień 
o poległych i zamordowanych w tych czasach walk 
O W olność. W iele ilustracji zdobi ten zeszyt. Adres: 
Lftftw:, Skrytka 98. Przedpłata kar la'na 2.40 gr.

„MUZYKA". Ukazał się numer 10 październikowy 
miesięcznika „M uzyka". Na wstępje numeru zam iesz­
cza prof. dr. Z. Jachintecki nowe przyczynki do dzie­
jów najdawniejszej pieśni polskjej „Bogarodzica". Pr. 
St. Niewiadomski poświęca swój artykuł twórczości 
Griega Iz okazji 20-!‘ecia śmierci. St. Łubieński 
daje zwięzłą charakterystyKę muzyki japońskiej zaś 
T . W ysocka zajm uje się reform a baletu, dokonaną 
przez zmarłą niedawno Isadorę Duncan. Obok au­
torów .polskich, Wzięli udzjał w numerze dwaj wy­
bitni ipirzedstawicjele sztuki rosy jsk ie j: Konstanty 
Balm ont zamieszcza piękny sonet, poświęcony „Mu­
zyce", ,a sławny śpiewak Fedor Szaiagin snuje swe 
Wsplominielnia i uwiagi, dotyczące „Borysa Godunowa" 
Mussorgskiego, W  części sprawozdawczej zam iesz­
cza M ateusz Gliński m. in. szczegółowe sprawozdanie

z wystawy i ieśliwatu we Frankfurcie, pozatem zawie­
ra ta część nieznany list L J. Paderewskiego, oraz 
drobniejsze przyczynki K. Szym anowskiego, F. No­
wowiejskiego, T  Joteyki, A. Tansm ana, M. Sołtysa, 
B. Morawskiego, A. W ieniawskiego, L. M. Rogow­
skiego, W . .Maliszewskiego, F. Starczewskiego, H. 
Fieićhita i in. Do numeru oprócz zwykłych dodatków 
nutowych i ilustracyjnych dołączony został numer 
pierwszy, specjalnego biuletynu w języku francuskim.

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszaw a, Ka­
pucyńska 13„ t-ei. 406-50.

T .  U .  I I .  w e  L w o w i e
W  piątek, 11. listopada b. r. o godz. 7. wiecz.
w lokalu Zw. Zaw. Kolejarzy, ul. Gródecka 1. 69 

Odczyt tow. M. Hankiewicza: p. t .: „Ukraina, je j '  
odrodzenie i nowoczesne v alki wyzwoleńcze".

W  piątek, 11. listopada b. r. o  godz. 7 wiecz. 
w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy ul. Zielona 1. 7, odczyt 
tow1. ar. Dręgiewicza p. t . : „Partje polityczne w P o l­
sce".

Wykłady Uniwersytetu Ludowego.
w e Lw ow ie .

Związek Zawodowy Metalowców ul. Orm iańska 
I. 31. I. p w środę 9. b. m o  godz. 7. wlecz, ‘wy kła a 
inż. Libańskiego p. t . :  „Wje.czyste w ahadło". (P er- 
petuum mobile) z obrazam i świetlnymi. !

Związek Zawodowy Stolarzy, ul. Piesza 1. 2. 
I. p. we czwartek, 10. b. m. o godz. 7. wieczór wy­
kład prof. M. Łopuszańskiego p. t . : „Życie term i- 
tów“ z obrazami świetlnymi.

 __
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Z a u b i o m i  osobisty, wydany przez P. P. we
•  J f M U l U l l j  Lwowie, unieważniam. — Szepsel Spindel.

Buchalter-bilansista Z -
lepszych kwalifikacjach i referencjach zmieni posadę. Ła­
skawe zgłoszenia do Administracji pod >Stanisławów«.
          —_ __

Pokoju z kuchnią płacę s góry. Zgłoszenia pod 
»Mieszkanie< do administracji >Dziennika Ludowego..

O o z o r c o w i e  ^am*enicy, ludzie bezdzietni, poszu-
T kują miejsca. — Zgłoszenia do Admi­

nistracji pod »Kazimierz«.

Obwieszczanie.
W alne zg ro m ad zen ie  członków  Zw iązku k re ­

d y to w eg o  w  Je z iern ie , stow. zamjestr. z ogr. poręka 
w likwidacji, odpędzie się dnia 20. listopada br. o godz. 3-ej 
popołudniu w domu p Jakóba Pulvera w Jeziernie z na­
stępującym porządkiem dziennym; 1) Sprawozdanie likwi­
datorów i rady nadzorczej z czynności i rachunków za rok 
1926 i przedłożenie. 2) Zamknięcie rachunków i bilans za 
rok 1926. 3) Udzielenie likwidatorom i radzie nadzorczej 
absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1926. 4) U- 
ehwalenie sprzedać w drodze licytacyjnej resztę majątku 
stowarzyszenia. 5) Wnioski członków.

Jezierna, 7 listopada 1927.
R ada n ad zo rcza .

Korzystał z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje i

Lwów

Kraków

Nr. telef. 2—19

„ .. 9“ 36
„ „ 3—11 Łódź

» 1, fi---10
„ f i ,  2 2 -7 6 Gdańsk
„ „ 3 2 - 2 2 Wiedeń

„ 2 6 -4 6

Warszawa Nr. telef. 9—60
u u 38
„ ,t 8— 60
„ » 3 - H
„ „ 26— 16
„ „ 4 1 6 -3 1
„ „ 7 8 3 -9 6
.. 4 8 6 -6 0

f -
CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  dzieło

E B H L *  Z O L I

GERMINAL
Cena 3 zł. 

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w składzie główn.

KSI ĘGARNI A L U D OWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

TOWflRZY
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej

nu m m  h i
Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego1 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury* 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, iż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą -  
Wszelkie zamówienia załatwiać należy* 

wprost lub pisemnie. — A dres:
KSIĘGARNIA LUDOWA
LW ÓW  UL. SZAJNOCHY L. 2.

g p b y  z marmuru i t e n
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjni

w ykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lw ó w , ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków)

Zastępca naczeln. redakt. i reo. odpow. BR  U N ISŁA W  SKALAK. -  Druk. Dud. Sp. T. .Wyd.. Lwów. W. D. Sapiehy ,77. -  Tel. )496.


